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Alkohol powodem zagłady Indian

KOLUMNA 
ZYGMUNTA 
NA PLACU 
ZAMKOWYM 
W
WARSZAWIE

Polacy przywykli do te­
go, że na pl. Zamkowym 
w Warszawie stoi kolumna 
z królem Zygmuntem III 
Wazą, wtopiona w  pejzaż 
Starego Miasta. Jest to 
najstarszy pomnik Warsza­
wy, wzniesiony w roku 
1644.

Kolumnę wzniósł, kieru­
jąc się synowską miłością, 
król Władysław IV, a dzie­
ło powierzył trzem Wło­
chom: Augustynowi Locci, 
Constantynowi Tencalla i 
elementowi Molli. Ten 
ostatni zaprojektował po­
stać króla. Jej odlew wy­
szedł z warsztatu Daniela 
Tyma. Statua króla uznana 
została za wybitne dzieło 
sztuki, oparte na wzorach 
antycznych. Król stoi na 
piedestale ozdobionym ko- 
rynckim kapitelem. Na gło­
wie ma koronę, płaszcz 
luźno zwisa z ramion. 
Opiera się na krzyżu, któ­
ry współczesnym miał 
symbolizować jego proka- 
tolicką politykę. Trzyma 
też w ręku miecz, symbo­
lizujący czyny wojenne. 

*

O historii kolumny Zyg­
munta czytaj na str. 13



TRZECIA NIEDZIELA PO OBJAW IENIU PAŃSKIM

Czytanie z L istu św . P aw ła A postoła do R zym ian (12, 16—21)

N ie  uw aża jc ie  s ieb ie  sam ych  za  zb y t m ąd rych . N ikom u z łem  za 
z ło  n ie  oddaw ajc ie , a le  s ta ra jc ie  się  czynić dob rze  n ie  ty lko  
p rzed  B ogiem  a le  i  p rzed  w szystk im i ludźm i. Je ś li to  m ożliw e, 
i  o  ile  od w as  zależy, ze  w szystk im i lu d źm i pokój zach o w u j­
cie. N ie  b ro ń c ie  sam ych  siebie, najmfilsi, a le  pozostaw cie  to  
gn iew ow i B ożem u, n ap isan e  je s t  bow iem : M oja je s t p o m sta  i ja  
odp łacę  — m ów i P an . A le jeś lib y  n iep rzy jac ie l tw ó j łak n ą ł, n a ­
k a rm  go, a  jeśli m a  p rag n ien ie  p o d a j m u  n a p ó j: t a k  czyniąc, 
w ęg le  ogn iste  zgrom adzisz  n a  głow ę Jego. N ie d a j się zw ycię­
żać złu , a le  z ło  d o b re m  zw yciężaj.
Psalm  responsoryjny (86, 5—12)
R efren : B ędę w y c h w a la ł T w o je  Im ię  Panie.
1. Ty, P an ie , jes teś  d o b ry  i p e łen  p rzebaczen ia ;

pe łen  łaiskawości d la  w szystk ich , k tónzy Cię w zyw ają .
2. P rz y jd ą  w szystk ie  luidy, k tó re  Ty stw orzy łeś;

i T obie, P a n ie  p o k ło n  oddadzą  i będą sław iły  T w o je  Im ię.

R e fren : B ędę w y c h w a la ł T w o je  Im ię  Panie.
3. Boś T y  je s t w ie lk i d z ia łacz  cu d u ; 

ty lk o  T y jes teś  Bogiem .
4. B ędę C ię chw alił, P an ie , m ó j Boże, z  całego  se rca ; 

i  n a  w iek i b ęd ę  w y ch w ala ł T w o je  Im ię.
R e fren : B ędę w y c h w a la ł T w o je  Im ię  Panie.
5. C h w ała  O jcu  i  S ynow i 

i D uchow i Św iętem u.
6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i  zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.
R efren : B ęd ę  w y c h w a la ł T w o je  Im ię  Panie.
E w angelia w edług św . M ateusza (8, 11— 13)

G dy Jezu s  z s tąp ił z  góry, sz ły  za  N im  'rzesze w ielk ie . I oto 
trę d o w a ty  przyszed łszy  p ok łon ił Mu się m ów iąc: P an ie , jeśli 
chcesz m ożesz m ię  oczyścić. A  Je z u s  w yciągnąw szy  rękę , d o t­
k n ą ł się  go m ów iąc: Chcę, b ądź  oczyszczony. I n a ty ch m ias t 
oczyszczony by ł tr ą d  jego. I rz ek ł m u  Jezus: B acz, ab y ś n ikom u  
n ie  m ów ił, a le  idź, u każ  się  k ap łan o w i i o fia ru j d a r, k tó ry  p rz y ­
k aza ł M ojżesz n a  św iadec tw o  im .

A gdy  w szed ł do  K a fam au m , p rzy s tąp ił d o  N iego se tn ik , p ro ­
sząc Go i m ów iąc : P an ie , s łu g a  m ój leży  w  d o m u  pa ra liżem  
tk n ię ty  i w ie lce  s ię  m ęczy. I rz e k ł m u  Jezu s : J a  p rzy jd ę  i 
u zd row ię  go. A  od p o w iad a jąc  se tn ik , rz ek ł: P an ie , n ie  jestem  
godzien, abyś w szed ł pod  d ach  m ó j, a le  pow iedz  ty lko  słow o, 
a  będzie  uzd row iony  s łu g a  m ó j. I j a  b o w iem  je s te m  człow ie­
k iem  pod w ład zą  postaw ionym , a  m a jący m  po d  sobą żołnierzy. 
I jed n em u  m ów ię, idź, a  idzie, a  d ru g iem u : p rzy jd ź  i p rzy ch o ­
dzi, a  słudze m em u: czyń  to, a  czyni. A  Jezu s  u słyszaw szy  to, 
zdz iw ił s ię  i  rz ek ł d o  tych , k tó rzy  szli z a  n im : Z ap raw d ę  p o ­
w ia d a m  w am , n ie  zn a laz łem  tale w ie lk ie j w ia ry  w  Izrae lu .

A p o w iad am  w am , że w ie lu  p rzy jd z ie  ze  W schodu i z  Z acho­
d u  i  zasiad ą  z  A b rah am em , Izaak iem  i  J a k u b e m  w  k ró le s tw ie  
n ieb iesk im . Synow ie zaś k ró le s tw a  w yrzucen i b ęd ą  do ciem noś­
ci z ew n ę trzn y ch : ta m  będzie  p łacz  i zg rzy tan ie  zębów .

I rz ek ł Jezu s  s e tn ik o w i: Idź, a  jakoś uw ierzy ł, n iech  ci się 
s tan ie . I uzd row iony  je s t s łu g a  onej godziny.

Wiara 
w Jezusa 
Chrystusa 
kluczem 
do
szczęścia, 
spotkaniem 
z Bogiem

trz e c ią  n ied z ie lę  p o  O b jaw ien iu  P ań sk im  słyszym y 
podczas M szy św ię te j te n  w y ją te k  z E w angelii, w  k tó ry m  o p isan e  są  
dw a cuda C h ry s tu sa  P a n a : u zd ro w ien ie  trę d o w a te g o  o ra z  u z d ro w ie ­
n ie  'sługi se tn ik a . O ba cuda s ta n o w iły  pew ne  w y d arzen ie . O ba b y ły  
czym ś, co z a s tan aw ia ło , budziło  re f le k s ję .

N a jp ie rw  uzd ro w ien ie  tręd o w a teg o . B yło  to  w y d a rz e n ie  w ażkie. 
T rąd  bow iem  u w a ż a n y  w  sta ro ży tn o śc i — i  n ie  ty lk o  w  sta ro ży tn o śc i
— za  je d n ą  z n a js tra sz n ie jsz y c h  chorób , by ł chorobą, k tó ra  za licza ła  
n ią  d o tk n ię ty c h  do „ ludzi zm a r ły c h ”. Za czasów  C h ry s tu sa  P a n a  tr ą d  
b y ł ch o ro b ą  znaną. C horoba ta  zb ie ra ła  i  n a  itereinie P a le s ty n y  o b f i­
te  żniw o. A by u strzec  in n y ch  od za rażen ia , trę d o w a ty c h  w y łączano  
ze spo łeczności lud zk ie j. P rzep isy  p ra w n e  by ły  w  s to su n k u  do  t r ę d o ­
w ateg o  b a rd z o  su ro w e . N ie m ie li a n i d ostępu  do żad n e j m ie jscow ości, 
a  gdyby  k to ś p rzypadkow o  p rzechodz ił koło n ich , m ieli obow iązek  
o strzec  go w o łan iem : „N ieczyści! N ieczyści!” (por. K p ł 13,46).

Z ta k im  to  w ła śn ie  n ieszczęśliw ym  cz łow iek iem  sp o tk a ł s ię  i  Jezus 
C h ry stu s, gd y  zstęp o w ał z g ó ry , n a  k tó re j  w yg łosił 'w span ia łą  n a u k ę
0 m iło śc i b liźniego. I p o d z iw iać  n a jp ie rw  trz e b a  o dw agę  tręd o w ateg o , 
a  n a s tę p n ie  jego w ie lk ą  i  s i ln ą  w ia rę . O na to  bow iem  spow odow ała , 
że te n  n ieszczęśliw y  człow iek, n ie  bacząc n a  p rzep isy  p ra w n e , n a  
g rożącą  m u  k a r ę  u k am ien o w a n ia , z ca łą  u fn o śc ią  zb liża  s ię  do  J e z u ­
sa i p ro s i z  p o k o rą : „Panie, je ś li chcesz, m o żesz  m n ie  oczyścić". I 
chociaż m oże p rz e d te m  n ie  w ie le  w ied z ia ł o Jezusie , to  je d n a k  z n a ­
laz łszy  s ię  w  Jeg o  obecności z ro zu m ia ł i  odczu ł, że  z n a jd u je  się  w  
ob liczu  czegoś w ie lk iego , b o  w  obliczu  M iłości i  M ocy N ajw yższego  
B oga. I ta k ie j  w ia ry  w y m ag a  te ż  idila s ieb ie  Jezuis. D la tego  późn ie j 
pow ie T om aszow i: „ B łogosław ien i, k tó r zy  n ie  w id z ie li , a u w ie r z y li” 
( J  21, 29). T ręd o w a ty  'uw ierzy ł i  d la te g o  sp o tk a ł s ię  z w ie lk im  z ro ­
zu m ien iem  jego  sy tu a c ji, ze z ro zu m ien iem  d la  jego  c ie rp ien ia . S p o t­
k a ł  s ię  ze w spó łczuciem  i uzd ro w ien iem . A  by ł to  sk u te k  s iln e j w ia ry  
w  Jezu sa  C h ry stu sa . B ył to  s k u te k  sp o tk a n ia  p rzez  w ia rę  człow ieka 
z Bogiem .

D rug i p rzy k ład  ta k ie j w iary , to  se tn ik . B ył on  rzy m ian in em , a  w ięc  
pogan inem . L udzie  n iew ie rzący  s ą  te ż  lu d am i uczciw ym i, w raż liw y m i 
n a  p o trzeb y  d ru g ieg o  człow ieka. T ak im  te ż  cz łow iek iem  by ł ew ange- 
li jn y  se tn ik . B yło  w  n im  coś szczególnego. To w ła śn ie  jego  p o staw a  
w zg lędem  d ru g ieg o  człow ieka, w zg lędem  jego  p o trzeb , 'trosk  i  z m a r t­
w ień , n a w e t w ted y , gdy ty m  cz ło w iek iem  b y ł zw yk ły  sługa. N ie 
zw raca  u w ag i n a  to , że w  Im p e riu m  R zym sk im  nilkt n ie  liczy ł s ię  ze 
s ługam i z  n iew o ln ik am i, że  n ik t  o  n ich  s ię  n ie  troszczył, że  n iew o l­
n ik  n iczym  się  n ie  ró ż n ił od  rzeczy , że tr a k to w a n o  go ja k  n arzęd z ie , 
że n ie  m ia ł żad n y ch  p ra w , ż e  jego  życie  i  śm ierć  za leża ły  od w o li 
w łaśc ic ie la  .

S e tn ik  p o s tę p u je  inaczej. W sw oim  n ie w o ln ik u  w idzi człow ieka. 
D la tego  sm uci s ię  z p o w o d u  jego  choroby , jego  c ie rp ie n ia  i czyn i 
w szystko , by m u  pom óc, by m u  'Ulżyć w  jeg o  sy tu a c ji. I  chociaż  je s t 
p o g an in em  to  id z ie  do  C hrystu sa . W ierzy, że  ty lk o  O n u zd ro w i jego  
sługę. W ierzy  w  n ieo g ran iczo n ą  m oc Jeziusa C h ry stu sa . W ierzy, że 
Je z u s  C hry stu s  n ie  m u s i n a w e t p rzychodzić  d o  jego  dom u, ab y  
uczyn ić  cud . W ystarczy , że p o w ie  słow o, k tó re  zaw sze je s t ro z k a ­
zem .

P odziw iam y  w ia rę  se tn ik a . P o d z iw ia ł ją  i  ;sam C h ry s tu s  P an . „Za­
p ra w d ę  p o w ia d a m  w am , n ie  zn a la z łem  ta k  w ie lk ie j  w ia ry  w  Iz ra e ­
lu.’’. I  rtaka w ia ra  je s t k lu c z e m  o tw ie ra ją c y m  d rz w i do  szczęścia , do 
za p ew n ien ia  b ło g o sła w ień stw a  Bożego, do życ ia  w  p o czu c iu  obcow a­
n ia  z  B ogiem . T ak i k lu cz  z n a la z ł se tn ik . D la teg o  usłyszał: „Idź, a ja ­
ko ś u u ń erzy ł, n iech  ci się s ta n ie ”. Czy Je z u s  C h ry stu s  m ógł p o w ie ­
dzieć inaczej cz łow iekow i, k tó ry  'troszczył s ię  o  sw o ich  b liźn ich , k o ­
c h a ł ich  i  w ie rz y ł w  Bożą M oc Jezu sa  C h ry s tu sa?  T ak i człow iek  je s t 
zaw sze B ogu b lisk i i 'drogi.

W  św ie tle  c a łe j p o s taw y  i  w ia ry  s e tn ik a  jaikże żen u ją co  i bo leśn ie  
b rzm i ocena  w ia ry  ty ch , k tó rz y  b y li w y b ra n i p rzez  sam ego B oga, aby  
za jąć  m ie jsce  w  K ró le s tw ie  Bożym . Ci w y b ra n i, pozosta li g łuchym i 
na  g łos i iczyny M esjasza . D la teg o  zo s tan ą  o d rzu cen i. „A p o w iad am  
w am , że w ie lu  p rz y jd z ie  ze W schodu i  z  Z achodu  i  za s iąd ą  z A h ra - 
ham em , Izaak iem  i J a k u b e m  w  k ró le s tw ie  n ieb iesk im . S ynow ie  zaś 
k ró le s tw a  w y rzu cen i b ędą  do  c iem ności z e w n ę trz n y c h ”. A  przecież 
m ie li w szy stk ie  d a n e  k u  te m u , a b y  u w ierzyć  Jezusow i. M ieli p ro ro ­
ków , P raw o , św ię te  księgi, uczonych  rab in ó w , k ap łan ó w , św ią ty n ię , 
k u l t  i  ‘o fiarę . M ało  tegoi M ieli w śró d  sieb ie  sam ego  M esjasza . W i­
dz ie li Go, d o ty k a li, s łu ch a li Jeg o  n au k , b y li św iad k am i Jeg o  cudów . 
J e d n a k  Mu n ie  u w ierzy li, chociaż b y li ta k  b lisko  sam ego źród ła  ł a ­
ski, ta k  b lisko  k lucza , k tó ry  p ro w ad z i do szczęścia i b łogosław ieństw a  
w iary . K lu czem  ty m  w zgardz ili, o d rzuc ili, d la teg o  iteż i  sam i zosta li 
od rzucen i.

J e d n a k  Je z u s  C h ry stu s  n ie  zo s tan ie  sam . S p e łn ią  s ię  słow a P s a l­
m isty : „ P rzyjdą  w szy s tk ie  lu d y , k tó r e  T y  s tw o rzy łe ś  i Tobie , P anie, 
p o k ło n  oddadzą  i będą s ła w iły  T w o je  Im ię ” z P sa lm u  resp o n so ry j-  
n&go). W śród ty c h  lu d ó w  je s te śm y  i m y. U w ażam y s ię  za  w ie rzą ­
cych  i  ta k im i jes teśm y . Je s te śm y  c z ą s tk ą  ty ch , k tó rz y  u zn a li Jezu sa  
za P a n a  i Boga. Z osta liśm y  ochrzczen i. N azyw am y  się  ch rze śc ija ­
nam i, k a to lik am i. M y te ż  m a m y  O bjaw ien ie , w sp a n ia łe  św ią tyn ie , 
sk ro m n e  k ap lice , k ap łan ó w . M am y w szystko  to , co p o trzeb n e  do zdo­
byc ia  k lu cza  b ło g o sław ień stw a  w iary . A le czy  je s t to  w ia ra  ja k ą  p o ­
s ia d a ł ew an g e lijn y  trę d o w a ty  lu b  se tn ik ?  Czy ta  n a sza  o sob ista  w ia ­
r a  m a  znaczen ie  w  m o im  życiu? Czy dzięk i w ie rze  je s te m  lepszy, 
sz lach e tn ie jszy ?  C zy m o je  p o stęp o w an ie  je s t zgodne ze w sk azan iam i 
w ia ry ?  Czy p rzez  p ry z m a t w ia ry  u m iem y  p a trzeć  n a  d rug iego  czło­
w ieka , n a  jego p o trzeb y , jego  rad o śc i i  sm u tk i, jego  su k cesy  i c ie r ­
p ien ia?  T ak ie  p y ta n ia  w in n iśm y  sob ie  zaw sze  s taw iać , bo  nasze  ży ­
cie, to  u s taw iczn a  w e ry fik a c ja  z  Jezu sem  C h ry s tu sem  d Jego  n au k ą . 
N asza odpow iedź, p o s ta w a  jak o  lu d z i w ie rzący ch  n ie c h  s ię  zam yka 
w  słow ach : „Będę Cię ch w a lił Panie, m ó j B oże, z  całego serca,
1 n a  w ie k i będę  w y c h w a la ł T w o je  Im ię ” — czynem , m y ślam i, s ło ­
wami', sw o im  życiem . Bo ty lk o  w ia ra  w  Jezu sa  C h ry s tu sa  je s t k lu ­
czem  do szczęścia. T y lko  w ia ra  sp ra w ia , że  Bóg je s t b lisko  cz ło ­
w iek a , że B óg sp o ty k a  isię z człow iek iem , a  cz łow iek  (spotyka się  
z Bogiem .

Ks. TOM ASZ W O JTO W IC Z



SŁOWO 
BRATERSKIE 

z okazji 
zakończeniaTygodnia

Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan

„Potem zaprowadził mnie z powrotem do bramy 
przybytku; a oto spod progu przybytku wypłynęła  
woda w kierunku wschodnim, gdyż przybytek byl 
zwrócony ku voschodowi, a woda spływała ku dołowi 
spod bocznej prawej ściany świątyni, na południe 
od ołtarza.
Potem wyprowadził mnie przez bramą północną 
i oprowadził mnie wokoło drogą zewnętrzną do bra­
m y zewnętrznej, zwróconej ku wschodowi; a oto 
woda wytryskała z południowej strony.
...Na obu brzegach potoku będą rosły różne drzewa 
owocowe; liść ich nie więdnie i owoc się nie w y ­
czerpie; co miesiąc będą rodzić świeże owoce, gdyż 
woda dla nich płynie ze świątyni. Ou:oc ich jest na 
pokarm, a liście ich na lekarstwo.”

(Ezch 47, 1-2, 12)

„A w ostatnim, wielkim dniu święta stanął Jezus 
i głośno zawołał: Jeśli kto pragnie, niech przyjdzie 
do mnie i pije.
Kto wierzy we mnie, jak powiada Pismo, z wnętrza 
jego popłyną rzeki wody żywej.
A  to mówił o duchu, którego mieli otrzymać ci, 
którzy w  niego uwierzyli; albowiem Duch Święty  
nie byl jeszcze dany, gdyż Jezus nie był jeszcze 
uwielbiony "

(J 7, 37-39)

Drodzy Bracia i Siostry.
Z okazji zakończenia Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrze­

ścijan pozdrawiam Was wszystkich w dniu tak ważnym dla 
całego chrześcijaństwa, a w szczególny sposób dla nas Pola­
ków, którym tak bardzo dziś potrzeba jedności i miłości. 
Bogu Wszechmogącemu składamy dziękczynienie, iż w dniu 
dzisiejszym pozwolił i nam zgromadzić się w katedrze 
pw. św. Ducha w Warszawie, na zakończenie Tygodnia Mo­
dlitwy.

Chcę więc dziś mówić o wierze o wpływie, jaką wiara 
i nauka chrześcijańska wywierała i wywiera na uszlachetnie­
nie, udoskonalenie człowieka i zbliżenie go do Boga. W dzi­
siejszym tekście Ewangelii Sw. czytamy: „A w ostatnim 
wielkim dniu święta stanął Jezus i głośno zawołał: Jeśli kio 
pragnie, niech przyjdzie do mnie i pije” (J 7, 37). My chrze­
ścijanie, pragniemy odkopywać źródła ewangelijne i czerpać 
z nieprzebranych zdrojów moc i siłę do pracy w budowaniu 
jedności — jedności wiary i jedności braterskiej.

Wiemy dobrze że większość ludzi na świecie, to wyznawcy 
różnych religii, którzy posiadają wspólny skarb, bo wierzą w 
Istotę Wszechpotężną, Wszechmądrą. Wierzą w Boga, który 
oddziaływa stale na cały świat, ale nade wszystko na czło­
wieka i na cały rodzaj ludzki. Wierzymy w stałe oddziaływa­
nie tej Bożej Istoty, która na swoje podobieństwo stworzyła 
człowieka po to, aby człowek żył na ziemi, udoskonalał siebie, 
poznawał swoje otoczenie we wszećhświecie, a równocześnie 
spełniał wolę Tego, który to wszystko powołał do bytu.

Ze smutkiem stwierdzić musimy, że żyjemy w takich cza­
sach, kiedy to stosunki ludzkie w cywilizowanym świecie są 
bardzo niepokojące. Świat podzielony jest na dwie części. 
W jednej części gromadzą się ludzie, którzy stwierdzają, że 
nie potrzebna jest religia, że bez wiary w Boga, bez odpo­

wiedzialności przed Bogiem za swoje życie, za swoje czyny 
mogą wszystko ułożyć według własnego rozumu i podług 
swego systemu myślenia.

Druga część ludzkiego społeczeństwa zwanego światem 
chrześcijańskim to ludzie, którzy oprócz władzy umysłowej, 
oprócz własnego rozumu uznają także potrzebę wiary, religii, 
to jest takiej siły, która bezpośrednio pochodzi od Boga. Wia­
ra bowiem w Boga dyktuje człowiekowi prawdziwe zasady, 
prawdziwe reguły postępowania tak względem Boga, jak 
również względem ludzi, społeczeństwa i względem państwa, 
czyli zorganizowanej i prawowitej władzy w  danym społe­
czeństwie. Jeżeli naród przyjmuje i wykonuje prawa Boże, 
nie będzie gardził tymi prawami, które sam ustanawia, to 
przez to samo naród taki buduje szczęśliwe i zjednoczone 
społeczeństwo.

Zachodzi pytanie: Jak w  obecnych czasach winni zacho­
wać się ludzie należący do religii Chrystusowej? Odpowiedź 
może być tylko jedna: Zwierzchnicy Kościołów muszą lu­
dziom przekazywać głęboką wiarę. Boże nakazy i reguły 
oraz tradycyjne zasady religijne, które łączą, człowieka z 
Bogiem. To znaczy, że przewodnicy Kościołów mają ludowi 
przekazywać prawdę wiekuistą, która pomoże do budowania 
nowego społeczeństwa zwanego Królestwem Bożym na zie­
mi.

W duchu jedności chrześcijańskiej zechcejmy przyłożyć 
rękę do tego dzieła. Starajmy się usilnie, aby nie marnować 
czasu ani sił, zwłaszcza teraz, kiedy szalone burze unoszą się 
nad naszą Ojczyzną. Kiedy przeróżne kruki i sępy o różnym 
zabarwieniu gromadzą się i bezkarnie, a często i bezmyślnie 
kraczą, to my, chrześcijanie podajemy sobie ręce, zbliżmy 
nasze serca do serc naszych bliźnich. Siły nasze zgromadźmy 
w jeden krąg naszej duszpasterskiej i wychowawczej pracy.

Zmierzajmy wspólnie do tego, aby społeczeństwo polskie, 
a więc ci, którzy posiadają w tym społeczeństwie władzę 
państwową i władzę kościelną nie tylko dawali ludowi swe­
mu pokarm fizyczny, ale także pokarm duchowy, aby w 
społeczeństwie było przekonanie., że wszyscy obywatele są 
sobie równi i wszyscy posiadają pełne prawo do dóbr i bo­
gactw naturalnych w tym kraju, które Bóg stworzył i prze­
znaczył dla człowieka.
Człowiek, ulegając prawom Boskim, naturalnym  i nad­
naturalnym, czyli duchowym, ma świadomość, że nie jest 
na świecie sam, że o własnej sile nie jest w stanie nic dob­
rego zdziałać, dlatego nie tylko powinien korzyć się przed 
Bogiem, ale przyjmować Jego prawa, Jego wpływ dobro­
czynny i cieszyć się, że ma nad sobą, obok siebie i w sobie 
wpływ Boży, Boga Wszechmogącego i Sprawiedliwego.

Gdy ten wpływ Boga maleje w ludzkim społeczeństwie, 
wtedy Bóg powołuje do nadzwyczajnej pracy, do nadzwy­
czajnej misji ludzi, których w szczególniejszy sposób wybrał
i przeznaczył do tej zbawczej i odrodzeńczej pracy, dając 
im szczególną siłę. Tę moc i siłę Bóg Wszechmogący w 
każdej dobie i w każdym czasie daje wybranym ludziom, bo 
Bóg przez ludzi i do ludzi przemawia i przez swych wybra­
nych ludzi urzeczywistnia swe Boże plany na ziemi.

W czasach obecnych, w których przyszło nam żyć, a więc 
w rozbitym świecie, do serc znękanej, duchem zwątpienia 
owianej ludzkości zechciejmy wnosić do codziennego ich 
życia, do pracy i walki o byt jedność i miłość Bożą. W duchu 
chrześcijańskiej pokory i naszego służebnego powołania 
trzeba nam wszystkim wyjść naprzeciw wierzącemu społe­
czeństwu, aby wykazać, że wszyscy nasi bracia są dziećmi 
jednego Boga.

Drodzy Bracia i Siostry.
Zdajemy sobie sprawę, że chociaż droga do zjednoczenia 

Kościoła jest jeszcze bardzo daleka i że przeszkody oddzie­
lające Kościoły nie są łatwe do usunięcia, to jednak sam fakt 
szukania tego, co łączy, znacznie stępia ostrze dotychczaso­
wego fanatyzmu i nietolerancji: jest zjawiskiem pozytywnym 
o wielkiej doniosłości historycznej.

Wszystkim bowiem ludziom Chrystus Pan pozostawił 
samego siebie nie tylko w postaci niewidzialnego Ducha 
Świętego, lecz także w historycznej postaci swego Kościoła, 
którego widzialny kształt występuje w Składzie Apostol-

dokończenie na str. 7
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Bóg w  życiu s ławnych ludzi

C ztery rzeczy  w  Polsce słyną:
Stara  p iosenka , stare w ino,
P rzy ja źń  dośw iadczona  
T uczc iw a  żona.

C ztery  rzeczy  w  Polsce znane:
P ług i kosa  na ugorze,
Szable w  ogniu hartow ane  

I p ie śń  lu du :„ Sw ię ty  Boże!"

C ztery  rzeczy  P o lskę  zdobią:
C iem ne bory, ła n y  ży tn ie ,
L udzie , k tó r zy  w  pocie robią,
1 m iłość, co k rw a w o  kw itn ie .

C ztery  rzeczy  m iłe  oku  
I po  ca łym  k ra ju  sław ne:
K oń  pod człek iem , broń p rzy  boku, 
S tro je  i zw ycza je  daw ne.

T E O FIL  LEN A RTO W IC Z 
(1822-1893): 

CZTERY RZECZY 
(fragm en t)

TEOFIL
LENARTOWICZ Teofi l  Lenartow icz

Dane encyklopedyczne: Aleksander
Teofil Lenartowicz (1822-93), poeta i 
rzeźbiarz. W roku 1848 opuścił Warsza­
wę, obawiając się represji za udział w 
ruchu niepodległościowym. Od roku 
1850 przebywał na emigracji. Osiedlił 
się we Florencji (1861 r). W twórczości 
jego liryzm łączy się z głębokim uczu­
ciem patriotycznym, wiele utworów 
spopularyzowało się jako teksty pieśni 
(Kalina). Już za życia uznano go „lirni- 
kiem mazowieckim”, Polska ziemia w  
obrazach, Lirenka, Bitwa racławicka. 
Ze starych zbroić, Echa nadwiślańskie.

A lek san d e r T eofil L en a rto w icz  u rodz ił się 
27 lu tego  1822 ro k u  w  W arszaw ie . R odzicam i 
b y li K a ro l i M arian n a  z K w asib o rsk ich  L e ­
n artow iczow ie: O jciec b y ł k a p ita n e m  w  w o j­
sku  K ościuszk i, późn iej o siad ł w  W arszaw ie , 
gdzie zdobył u p ra w n ie n ia  m u ra rsk ie . „U m arł 
w  b iedzie, zo s taw ia jąc  dzieciom  za ca łą  fo r tu ­
nę d re w n ia n y  dom  n ad  W isłą”. M atka  poety  
zdecydow ała  się w y jść  p o w tó rn ie  za m ąż za 
A n d rze ja  Z aw adzkiego , w o jskow ego , liczące ­
go 60 la t. K ilk a k ro tn ie  zm ien ia li m ie jsce  za ­
m ieszkan ia  — O zorków , późn ie j fo lw a rk  W y- 
robki. „W 1830 ro k u  m ieszka liśm y  w  R aw ie, 
w  b iedzie  w ie lk ie j, n iech  B óg b ro n i!”. W  te j 
w ędrów ce n ie  zap o m n ia ł n ig d y  dom u n r  2612 
na u licy  G a rb a rsk ie j w  W arszaw ie , dom u 
d z iec iń s tw a”. A oto ja k  go w spom ina : „P o ­
kój m a tk i b y ł duży z dw om a oknam i, w  k tó ­
rym  na  śc ian ie  po jed n e j s tro n ie  — ja k  dziś 
pam ię tam  — w is ia ł o b raz  m a tk i B osk ie j Czę­
stochow sk ie j, m a lo w an y  n a  b lasze, n a  zło tym  
tle, n iew ie lk i, k tó ry  po tem  id ący  z w o jsk iem  
do boju , p o ru czn ik  p a n  S ta n is ła w  Sw ięcińsk i, 
narzeczony  sio s try  m o je j, z ab ra ł i k tó ry , no ­
szony n a  p ie rs iach , ja k  p isa ł, w  b itw ie  pod 
P u ław am i od k u li n iep rzy jac ie lsk ie j go osło­
nił... W  ty m  poko iku , m ów iono  m i, że się 
u ro d z iłem ”.

Rok 1830 b y ł ro k iem  w ie lk ich  p rzem ian . 
„ W idzia łem  w ojsko  po lsk ie , p u łk  p iech o ty  pod 
dow ództw em  g en e ra ła  K ruk o w ieck ieg o  m a ­
sze ru jący  k u  W arszaw ie , a k s iąd z  k ap u cy n  
p rzed  w o jsk iem  n iósł chorąg iew . M sza odby ­
w ała się w  kościele  n a  ry n k u . Do kościo ła  z 
d ru g im i do sta łem  się i ja .i.”

D zieciństw o p o e ty  by ło  tru d n e . O jczym  by ł 
p ijak iem , to też  głód często zag ląd a ł w  oczy: 
„Jesień . G łód. W ieża raw sk a . K siądz  poczci­
w y, k tó ry  m i dał, zg łodn ia łem u , m lek a  i 
ch leba ...” W spom nien ia  sm utne . O koło ro k u  
1833/34 w ró c ił do W arszaw y , gdzie ed u k ac ji 
szko lnej m ia ła  dop ilnow ać zam ężna s io stra  
M arian n a  Szw ejczew ska. Po  trzech  la tach  
o trzy m a ł posadę  k an ce lis ty . W s ie rp n iu  1843 
ro k u  p lan o w an o  p o w stan ie  w e w szystk ich  za ­
borach . N astąp iła  jed n ak  d ek o n sp irac ja  i 
a re sz to w an ia . L en a rto w icz  z R om anem  Z m or- 
sk im  i K a ro lem  B rzozow sk im  u c iek li z zabo­
ru  ro sy jsk iego .

W k w ie tn iu  1844 ro k u  w ró c ił p o e ta  do W a r­
szaw y i zo sta ł p o d se k re ta rz e m  w  K om isji

S p raw ied liw ości. „(...) M iałem  w ów czas la t  
22... Z acny  W yczechow ski O n u fry  d a ł zapo­
m ogę na  podróż w  gó ry  k a rp a c k ie  d la p o ra ­
to w an ia  zd row ia , n iech  m u  Bóg da  n ieb o !”.

G rochow sk i p isa ł: „(...) S zczęśliw ym  zbie­
giem  okoliczności obok, w  a rc h iw u m  S en a tu , 
p raco w ał a u to r  „K lechd  s ta ro źy tn j-ch ”, k tó ry  
poznaw szy  w  L en arto w iczu  szczerą chęć 
k sz ta łcen ia  się, d a ł m u  p ieśn i ludu , dzieła 
Ja n a  K ochanow sk iego  i jeszcze s ta rszy  od te ­
go g łębok i zd ró j — B ib lię”.

W ro k u  1848 L en a rto w icz  opuśc ił na  d ob re  
zabór ro sy jsk i. P rz e b y w a ją c  w  K rak o w ie , 
n ap isa ł 28 s ie rp n ia  1848 ro k u  lis t do T eodory  
Z ag ó rsk ie j: „M edalion ik  z m a tk ą  N a jśw ię tszą  
odebra łem . P rzy p o m n ia ł m i on  m o ją  p ie rw szą  
by tność  w  C zęstochow ie, k ied y , za lan y  łzam i, 
nie śm ia łem  podn ieść oczu na  M atk ę  K orony  
P o lsk ie j, op iek u n k ę  s ie ro t i zb łąk a n y ch  p ie l­
grzym ów ... B yłem  p rzek o n an y , że O na w ie 
w szystko  i że m oje w estch n ien ie  je s t h ie ro ­
g lifem  całego n a ro d u . Dziś, o dziś, m o ja  dusza 
w zyw a głośno i gorąco : P a n i nasza , zm iłu j 
się n ad  n am i!”.

P rzed  5 m a ja  1849 ro k u , k ied y  to  R osjan ie  
w kroczy li do K rak o w a , L en arto w icz  opuścił 
m iasto . P rz e b y w a ją c  n a  K u ja w a c h  ch w alił 
w ieś: „Ł a tw ie j je s t tu  dostrzec  Boga n iż  w  
m ieście. N a w si m ożna p raco w ać  sk u teczn ie j 
i w ięcej... N a w si, ja k  w y jd ę  w  pole, a  sp o j­
rzę w  górę, to  ca ły  o k rąg  n ieb a  w idzę n a d  
sobą n ib y  ogrom ne m odre  oko O jca S tw o ­
rzycie la . W m ieście, w lokąc  się po gorących  
k am ien iach , ledw ie  g a łg an  ch m u ry  u jrzeć  
m ożna w  górze  n ad  dacham i, p o szarpany , 
b ru d n y ”.,

N a obczyźnie sp o ty k a ł się z ro zm aity m i 
ludźm i z K ongresów k i, z G alic ji, z K sięs tw a: 
„M ój Boże, jakże  ok ro p n y  w idok . K ażdy  z 
n ich  z w ą tp ił o Polsce...”

W  ro k u  1850 w ie lk i p o żar s tra w ił dużą 
część K rak o w a . P is a ł n a  te n  te m a t: „K raków , 
zh ańb iony  odstępstw em , z łośliw ym i słow y, 
czynam i... n ie  u z n a je  n a d  sobą gn iew u  B oże­
go...”

C iąg ła  w ęd ró w k a , życie tu łacza  m ęczyły  
L en artow icza . P rz e b y w a ją c  u  A do lfa  M a l­
czew skiego w  K ruchow ie , ko ło  T rzem eszna,
p isa ł:,..... Boże, ja k ie  to  o bm ierz łe  życie”. Z
P a ry ż a  zaś p isa ł do E leo n o ry  i W ik to ra  H e lt-  
m an ó w : „M oże te ż  Bóg da, że się zejdziem y 
k ied y  n a  A n to k o lu  a lb o  w  B e lw ed ersk im  
O grodzie... to  w ów czas pogadam y , gdzieśm y 
to by li i  co p rzeb y li. A je ś li n ie , je ś li n am  
P a n  Bóg jeszcze p rzezn aczy ł b ied ę  k lep ać  za 
g ran icą  i na  cudzej ziem i u m ie rać , to  zo b a­
czym y się po śm ierc i n a  p o d m u ch ach  o jczy ­
stego w ia tru , co n a s  do o jczyzny  w ieść b ę ­
dzie...”

W  ro k u  1853 p rz e b y w a ł w e W łoszech. Z ie­
m ia w łoska  zachw yciła  poetę . Do E stak o w - 
skiego p isa ł: „(...) jak iż  lu d zk i języ k  w szystk ie  
cuda  Boże opow ie, a tu  zda je  się, że w szy ­
s tk im i w dzięk i n ieb a  o b d aro w ał P a n  Bóg zie­
m ię g rzeszną...”

K ied y  A d am  M ick iew icz  zm arł, p isa ł do 
E stakow sk iego  z R zym u: „Po  śm ie rc i A dam a 
w  p a rę  ty g o d n i od p raw io n o  tu  nabożeństw o  
w  koście le  św . K lau d iu sza , n a  k tó ry m  — o



w stydzie! — n ie  b y ło  ja k  sześć, siedem  osób. 
R eszta  bow iem , n iep ew n a , czy  A dam  sp o w ia ­
d a ł się p rzed  śm ierc ią , w  obaw ie, czy nie 
zm arł here ty k iem , p rzy jść  n ie  chcia ła . W  p u ­
s ty m  kościele s ta ła  tru m n a  sam o tn a  ja k  jego 
geniusz, bez k o ro w o d u  p łaczek . We w łosk ich  
p ism ach  żad n e j w zm ian k i n ie  było, z pow odu, 
że im ię  jego  n a  in d ek s ie”.

P rz e b y w a ją c  w  ro k u  1855 w  N o rm an d ii 
w idzia ł w szędzie  podob ieństw o  do ziem i o j­
czystej. Do E leono ry  H e ltm an o w e j p isa ł 
„ K ra j podobny  do P o lsk i, żem  n ie ra z  oczy 
p rzec ie ra ł, czy to  n ie sen  czasem . Z upełn ie  
n asza  G alic ja : ch a ty  k ry te  słom ą i ob razk i w  
d rzew ach , i k rzyże , w szystko  ja k  u  n a s”.

W  m a ju  1860 ro k u , zaręczony  z Z ofią  S zy­
m an ow ską , opuścił R zym  i p rzen ió sł się do 
F lo ren c ji, gdzie  będzie  p rzeb y w a ł już do k o ń ­
ca życia. Z ofia  S zym anow ska  by ła  p rzy ro d n ią  
s io strą  żony A dam a M ickiew icza, C eliny  z do­
m u S zym anow sk ie j. S lub  z a w a rł poe ta  8 m a ja  
1861 ro k u  w  kościele  S an  M ichele  in  O rto  we 
F lo ren c ji. Do T ek li Z m orsk ie j p isa ł 15 p aź ­
d z ie rn ik a  1861 ro k u : „Z w iązkow i m o jem u  by ł 
obecny  o b sz a rp a n y  zak ry s tia n in , k s iąd z  
W łoch po łączy ł nas, a n a  k o lac ję  jed liśm y  
ch leb  dobrze  posolony i o p rzyszłośc i sw oje j 
m ów iliśm y  ja k  owi, k tó rzy  na  po tłuczonym
o sk a ły  s ta tk u  w y b ie ra ją  się n a  m o rze”.

W  d n iu  24 czerw ca 1863 ro k u  u ro d z ił się 
poecie syn, k tó re m u  n a d a n o  im ię  Jan . N ie­
ste ty , ro k  późn ie j dziecko zm arło . P ochow ali 
go rodz ice  w  A n tignano . O prócz poezji L e ­
n a rto w icz  zaczął u p ra w ia ć  rzeźbę. Do Józefa  
K raszew sk iego  p isa ł 23 lis to p ad a  1864 ro k u : 
„N ie m ogąc p isać  (zabroniono  m i w zruszeń  
pod grozą ro zw in ięc ia  się choroby  p ie rs iow ej) , 
lep ię  f ig u rk i z g liny , a  jeże li w yzd row ie ję , do 
w arszaw sk ie j f a ry  M iłosiernego  Jezu sa  u le ­
p ię”.

W 1870 ro k u  żona p o e ty  w y jech a ła  do 
W ielkopolsk i i z a trzy m ała  się „u pp. S ew e- 
ry n o s tw a  w  M iło sław iu ”. W iadom ości o zd ro ­
w iu żony są n ie  pom yślne . „Z p ism a, z l i te r  
w idzę, ja k  m usi być s tra sz n ie  osłab iona , n iech  
Bóg b ron i. T ak  w ięc na  życie po łączy liśm y  
się, n a  k o n an ie  rozdzielili, a le  po śm ierc i się 
połączym , bo jeś li ja  kogo kochałem , to  ją  
n iew ątp liw ie , ona m i b y ła  p rzez  te  k ilk a  la t

pożycia osłodą i p rzy jac ie lem  na te j fa ta ln e j 
p u s ty n i serc  i lu d z i”. Żona L en arto w icza  
zm arła  i po ch o w an a  zosta ła  w  M iłosław iu . 
Na pogrzeb ie  n ie  by ło  m ęża. „C hcia łbym , że­
by się w szędzie za n ią  m odlili i żeby w szy­
scy ze m n ą  p ła k a l i”. Po śm ierc i żony głęboka 
d ep re s ja  op an o w ała  poetę. M arzy ł o w y d an iu  
tan ich  ksążeczek  d la  ludu. P isa ł do K ra ­
szew skiego: „... J a k  się zbogacisz, D rogi P a ­
n ie  Józefie , to  po m oje j śm ie rc i w ydasz  w  
ta k im  po rząd k u , a jeś li co n a  ty m  zyskasz, 
ted y  dasz  n a  m szę za duszę obojga L e n a r to ­
w iczów , żony i m ęża , a  re sz tę  poślesz u b o ­
gim  A k ad em ii K rak o w sk ie j do sk a rb o n k i 
d la  n a jb ie d n ie jsz y c h ”.

L en a rto w icz  p rzy jech a ł w  lipcu  1875 ro k u  
do K rak o w a , gdzie  b y ł w ita n y  u roczyście  
p rzez  w ładze  m ias ta , p ro feso ró w  u n iw e rsy te ­
tu  i społeczeństw o. Do K raszew sk iego  p isał 
8 s ie rp n ia  1875 ro k u : „D zięki B ogu i szczęś­
liw ie  s ta n ą łe m  w  K rak o w ie  i p rz y ję ty  zo s ta ­
łem  po b ra te rs k u  p rzez  w szystk ich  bez ró ż ­
nicy. Dziś ra n o  w ien iec  m ój zaw iesić  k a z a ­
łem  w  koście le  k la s z to ru  P ija ró w  P rz e m ie ­
n ia n ia  Pańsk iego , pod o łta rzem  P rzem ien ie ­
nia C h ry stu sa  P a n a ”. A w  liście  z 29 lis to p a ­
da: „D uchow ieństw o  k rak o w sk ie  w ie le  zo­
staw ia  do życzenia, egoizm u księży  d o św ia ­
dczyłem , chodząc około w y n a lez ien ia  s tan cy - 
jek  d la  ubogich  s tu d en tó w . Ż adne  p rośby , 
żadne  b łag an ia  n ie  sk ru szy ły  serc . S m u tno ...”

W  ro k u  1882 p isa ł do K raszew sk iego : „U n i­
w e rsy te t bo lońsk i o fia ro w ał m i k a te d rę , ażem  
się w y ląk ł. M atko  Ś w ię ta , co rob ić , n ie  m oż­
na, za s ta ry  je s tem , 60 la t, i n ie  la u ro w a n y ”. 
N ie p rz y ją ł s tan o w isk a  d o cen ta  l i te ra tu ry . 
O d stąp ił je  h is to ry k o w i, A rtu ro w i W ołyń ­
sk iem u. Do G ille ra  p isa ł: „ Jak o  p ro s ty  p ro - 
legen t bez  żadnego  obow iązku  an i honorów  
pom agać m u będę. P a n  Bóg m n ie  da n a  ży­
cie, g lin k ę  sob ie  zrobię, a  służyć ojczyźnie 
będę  do końca  n a  k ażd e j d rodze  sobie d o s tę ­
p ne j — w szystko  m i jedno , p ro feso r czy n ie  
p ro feso r, by le  s łu ch a li i w iedzie li, że jeszcze 
Po lska n ie  zg in ę ła”.

W ro k u  1884 rząd  p ru sk i o sk a rż y ł K ra szew ­
sk iego o szpiegostw o. P o e ta  p isa ł do p isa rza  
17 m a ja : „...Bóg jed en  w idzi, ile  c ie rp ię  z 
W am i razem , N ajczcigodn ie jszy  P an ie  Józe­
fie, d la  k tó reg o  m iłość i w dzięczność p rz e ­

chow ując , kończę tę  k a r tk ę , pe łen  u fności w  
Bogu d la  w as, n a ju k o ch a ń szy  M istrzu  i P rz y ­
ja c ie lu ”.

M aria  K onopn icka  p rzek aza ła  opis m iesz­
k an ia  poety  w e F lo ren c ji: „S tan o w iły  to 
m ieszkan ie  dw a poko je , odsądzone od siebie 
na ca łą  szerokość dom u... P ie rw szy  by ł sy­
p ia ln ią , p raco w n ią  i sa lonem , d ru g i — rzeź­
b ia rsk im  w arsz ta tem . T rzy  rzeczy  ud erzy ły  
m nie w  ty m  p ie rw szy m  od p rogu : c za rn y
k rzyż  i sodalisow sk i w ize ru n ek  z C zęstocho­
w y n a d  że laznym  łóżk iem , w ie lk i pęk  an em o ­
nów  n a  stó ł rzu co n y  i szczerozłoty  p rom ień  
od okna po podłodze b iją cy ”. P oe tka , k ied y  
p rzeb y w ała  w e F lo re n c ji 1892 r., o trzy m ała  
od L en arto w icza  rzeźbę ch łopa pod  krzyżem . 
N a te m a t te j  rzeźby  p isa ła  w  g ru d n iu  z N i­
cei: „C h łopek  ten , c z a rn y  ja k  ziem ia, k tó rą  
orze, ro zk rzy żo w an y  ja k  C h ry stu s , bo lesny  i 
a p e lu jący  sp o jrzen iem  do B oga — zaw sze ze 
m ną. N auczy ł on m n ie  dużo”.

Tuż p rzed  śm ierc ią  L en arto w icz  n ap isa ł 
do S ta n is ła w a  L eszczyńskiego, sw ojego s io s­
trzeńca : „K ochany  S tas iu , czu ję  się bardzo  
kiepsko , n ie  w iem  czy do ra n a  dociągnę, ja k  
o trzy m asz  te leg ram  o m o je j śm ierci, n a ty c h ­
m iast p rzy jeżd ża j. Z na jdz iesz  m o je  ro zp o rzą ­
dzenie te s tam en to w e  — w szystko , co posia ­
dam , je s t T w oje, n iech  C ię Bóg b łogosław i. 
T w ój T eo fil”.

U m arł ze słow am i: Jezus, M aria! Z w łoki 
L enarto w icza  p rzen iesiono  do kościo ła  S an ta  
L ucia  d e l P a r to  7 lu tego  1893 roku . W  p rzed ­
dzień  R ada  M ie jska  K rak o w a  zdecydow ała, 
że zw łoki poety  b ędą  pochow ane w  K rak o w ie  
na S kałce . P o w ró t L en arto w icza  do k ra ju  
dokonał się — ja k  o p isu je  Ig n acy  M atu sze ­
w ski — w  d n iu  11 czerw ca 1893 ro k u , o 
godzinie 8 w ieczorem . W ładze m iejscow e oraz 
tłu m y  pub liczności p rzy b y ły  n a  dw orzec, by  
zabrać  zw łok i i p rzen ieść  je  do kościo ła M a­
riack iego , gdzie złożono je n a  w sp an ia ły m  
k a ta fa lk u  i pozostaw iono  do d n ia  następnego . 
W d n iu  12 czerw ca, po n ab o żeń stw ie  ża łob ­
nym , odby ł się u ro czy s ty  pogrzeb  i zw łoki 
L irn ik a  M azow ieckiego spoczęły  w  g robach  
na  S kałce.

Ks. BOGUSŁAW  WOŁYŃSKI
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w opracowaniu bp. M. Rodego

K sb u rsk ie j, a  od 1884 ro k u  b isk u p  łu ck i i ży to m ie rsk i, a  od 
1891 ro k u  a rc y b isk u p  m ohy lew sk i. J e s t  au to re m  szeregu 
p rac : p o p u la rn y ch , kazań  i teo log icznych . W śród tych  
o s ta tn ich  trz eb a  w ym ien ić  m . in . n a s tęp u jące : B iblia
z k o m en ta rzem  M onochiusza i o b ja śn ien iam i W ujka , t. 
I — IV, 1862 — 46; P sa łterz D aw idów  pod ług  p rzek ładu  
W ujka  z kom en ta rzem  M enochiusza, p rzełożony  n a  j. polski 
(1898,w yd, I I ) ; W y k ła d  n a u k i ch rześc ijańsk ie j r z y m sk o k a ­
to lickiego K ościoła  (1887); E w angelie  i  L ekc je  z  k ró tk im  
ich  ob ja śn ien iem  (wyd. II, 1896); K azan ia  św ią teczne  i p r zy ­
godne  (1890).

K oźm ian  J a n  — (ur. 1814, zm. 1877) — by ł zrazu  d z ia ła ­
czem  po litycznym , uczestn ik iem  p o w stan ia  listopadow ego, 
n a s tęp n ie  em ig ran tem  i em ig racy jn y m  k o n se rw a ty w n y m  
dzia łaczem  po litycznym ; w  1845 r. w  B e rlin ie  zaczął w y ­
d aw ać  czasopism o p t. P rzeg ląd  P oznański, w  k tó ry m  ukazało  
się dość dużo w ażnych  m a te ria łó w  z zak resu  h is to rii K ościoła 
w  P o lsce; w  1846 r. ożen ił się z Z ofią C h łapow ską; w  1853 r. 
zm arła  jego żona; w k ró tce , o trzym aw szy  pozw o len ie  pap. 
L eona X III, w stąp ił do s ta n u  duchow nego; rozpoczął razem  
z k ilku  innym i P o lak am i przygo tow yw ać w ydan ie  n a  pod­
staw ie  d okum en tów  w aty k ań sk ich , w  tych  la ta ch  bow iem  
s tu d iu jąc  teologię w  C ollegium  R om anum  p rzebyw ał w  
Rzym ie, dz ieła  pt. M o n u m en ta  Poloniae historica, czyli 
H istoryczne  d o k u m e n ty  P o lsk i (albo udok u m en to w an e  dzieje 
Po lsk i); w  1860 r. o trzy m a ł w  G nieźn ie  św ięcen ia  k ap łańsk ie  
i od tego czasu  pośw ięci! się ju ż  n iem al w y łączn ie  p racy  
kościelnej.

K oźm ian  K a je ta n , (u r. 1771, zm. 1856) — to  poeta , k ry ty k  
li te ra c k i i p u b licy sta . N ap isa ł m . in . w  1826 ro k u  Ż y w o t  
S taszica  o raz  3 tom y  P a m ię tn ikó w , k tó re  zosta ły  w y d an e  
już po jegoi śm ie rc i (1858-65).

K rakow czyk , czyli M ateusz  z K ra k o w a — u r. r.?, zm. 1410) — 
to znany  w  sw oim  czasie w  Polsce i w  E u rop ie  teolog, a  
k tó ry  o d byw ał sw oje  s tu d ia  w  A k ad em ii K ra k o w sk ie j i zo­
s ta ł w  1367 ro k u  d o k to rem  teologii, późn ie j b isk upem  (1405), 
a  w reszc ie  k a rd y n a łe m  (1406). N ap isa ł m .in.: A rs m oriend i 
(wyd. w  r. 1440), czyli S z tu k a  u m ieran ia ; C racoviae  (wyd. 
1533), czyli K ra kó w ; U trum  decea t sacerdotes continuare  
M issas (wyd. w  1491 r.), czyli C zy godzi się, ab y  K apłan i 
ko n tynuow a li, (czyli — o dp raw ia li) M sze.

K ra lick a  B ib lia  — to n azw a w y d ru k o w a n e j w  la ta c h  1579— 
1583 w  K ra lic ach  (w C zechach) s ta ra n ie m  Je d n o ty  B raci 
C zeskich  B ib lii i to  w  d ru k a rn i B rac i C zeskich; d ru k a rn ia  
ta  w  X V II w . zosta ła  p rzen iesio n a  w p ie rw  do L eszna  W lkp., 
n a s tęp n ie  do A m ste rd am u . B iblia  K ra licka  zo stała  też 
n azw an a  B raterska . B yła  cen iona  poza sk rzę tn y m  je j p rz e ­
tłum aczen iem  S tareg o  T e s ta m e n tu  z j. h eb ra jsk ieg o , a N o­
w ego T es tam en tu  z j. g reck iego , za p ię k n y  i p o p raw n y  ję ­
zyk czeski.

K ra s ick i Ig n acy  — (ur. 1735, zm. 1801) — to w p ie rw  ks. 
rzym skokat., po tem  b iskup , s ław ny  poeta , p rozaik , sa ty ry k , 
b a jk o p isa rz  i kom ed iop isarz . U rodził się w  m a te r ia ln ie  po d ­
u p ad łe j ro dz in ie  a ry s to k ra ty c z n e j. W p ie rw  uczył się u  je ­
zu itów , a  w  la ta c h  1751— 54 był k le ry k iem  w  S em in a riu m  
D uchow nym  K sięży  M isjonarzy  w  W arszaw ie , by w  la ta ch  
1759—61 k o n ty n u o w ać  s tu d ia  filozoficzne i teologiczne w 
R zym ie już  jak o  k s iąd z  rzy m sk o k a to lick i, bo św ięcen ia  k a ­
p łań sk ie  p rz y ją ł w  1759 ro k u  (a już p rzed tem , co było 
w ów czas m ożliw e i p ew n ie  g łów nie ze w zg lędów  m a te r ia l­
nych , czyli w  celu  o trzy m y w an ia  odpow iedn ich  funduszów , 
został k an o n ik iem  k ijo w sk im  i p rzem ysk im ). W k ró tce  po 
pow rocie  do k ra ju  zna laz ł się w śród  g ro n a  b lisk ich  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w , w p ie rw  W .A. Ł ub ieńsk iego , po tem  k ró la  S ta -
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L e k a rk a  i o k u lis tk a  z z a w a łu , o bu jn y m  

życiu  ii in te re su ją c e j d z ia ła ln o śc i, R eg ina  S a ­
lom ea R usiecka  dobrze b y ła  zn an a  sw ym  
w spółczesnym , cboć o b ecn ie  ju ż  m a ło  k to  o 
n ie j w spom ina . N ie m ia ła  'w p raw dzie  d y p ­
lom u, a le  u trzy m y w a ła  s ię  z p ra k ty k i le k a r ­
sk ie j, p o d a jąc  isię za „d o k to rk ę ” m edycyny . 
W -sławiła isię tak że  życiem  n ie  pozbaw ionym  
a w a n tu r , p rzy g ó d  i podróży, dz ięk i k tó ry m  
po zna ła  św ia t. T rw a ły m  ś lad em  je j d z ia ła l­
ności je s t p a m ię tn ik , iktóry w zbudził w  sw o ­
im  czasie żyw e za in te re so w an ie  w śró d  h is to ­
ry k ó w  o ra z  b adaczy  k u ltu ry  i obyczajów  
X V III w iek u , a u k aza ł s ię  w  o p raco w an iu  
R. P o llak a  w  ro k u  1969.

Salom ea  z Rusieckich ,  p r im o  voto Hałp irow a, se- 
cundo — Pilsz tynow a, urodziła  się w ro k u  1718 na  
Nowogredczyznie ,  w Todzinie d ro b n e j  sz lachty. 
E du k ac ja  je j  ograniczyła  się do n au k i  czy tan ia  i 
p isania  w  ję z y k u  polskim. W w ieku  14 la t  w y ­
dano ją  za m ąż za znacznie  s tarszego od niej , ale 
d o b T C g o  lekarza ,  d o n o r a  Ja k u b a  Halpira.

W k ró tce  po ślubie Halpirowie w yjechal i  do 
S tam bu łu ,  gdzie H alpir  s ta ł  się bardzo m odnym  
i w zię tym  leka rzem . Od niego też nau czy ła  się 
podstaw  m edycyny ,  głównie oku l is tyk i .

Pożycie m ałżeńsk ie  m łode j  p a ry  n ie  uk łada ło  się 
p raw dopodobnie  szczęśliwie, gdyż Halpir  porzucił 
Salomeę. Jako  osoba sam otna ,  ale n ader  za radna  
i p rzedsiębiorcza,  R usiecka  rozpoczęła podróże  po 
Ba łkanach ,  Polsce, Rosji  i Austr ii ,  zn a jo m o ś ć  o k u ­
listyki i szczęśliwie p rzep row adzone  zabiegi  zde j­
m o w an ia  k a t a r a k t y  o tw ie ra ły  przed n ią  drzwi 
dw orów  p a n u ją c y c h ,  nie mówiąc o d om ach  a ry s ­
to k rac j i  i sz lachty .  Tego rodza ju  p r a k ty k a  p rz y ­
nosiła je j  także  pokaźne  dochody. N iewykluczone 
jes t  również,  że za jm o w ała  się han d lem  n iew oln i­
kami,  a także czerpa ła  dochody z pośredn ic tw a  
pTzy w y k u p y w a n iu  od T u rk ó w  jeń có w  w ojennych ,  
z  n iewoli  tu re c k ie j  w y k u p i ła  m iędzy  innym i ofi­
ce ra  aus tr iack iego  Józefa  P ilsz tyna ,  k tó r y  w  ro k u  
1739 został j e j  dT ug im  mężem . Po ślubie  m łoda  
p a ra  uda ła  się na  Litwę, gdzie Filsztyn  w stopn iu  
chorążego zaciągnął  się w  szeregi  w ojsk  h e tm a n a  
Radziwiłła.

Niezbyt dobrym  był mężem, in te re sow a ły  go in ­
ne k o b ie ty  i w łasne  korzyści.  Nieszczęśliwe stadło  
rozpadło  się, a  pani P ilsz tynow a z dw om a  synam i 
w y jech a ła  na  s ta łe  do S tam b u łu ,  gdzie rozpoczę-
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la  n a  dobre  p r a k ty k ę  le k a rsk ą ,  m .in . sp raw ow ała  
op iekę  l e k a r sk ą  nad. ,  h a r e m e m  su łtana .

W S tam b u le  pand S a lom ea  p o g łęb ia ła  sy ­
stem a ty czn ie  w iad o m o śc i z z ak re su  m ed y cy ­
ny , dz ięk i k o n ta k to m  z le k a rz a m i O rien tu . O 
pew n y m  le k a rz u  z W łoch p is a ła  o n a : „ P rz y ­
uczy ł m n ie  d  a k to rs tw a  i za s taw ił m i k s ięg i 
do k to rsk ie , jako  to  k s ięg ę  C o b cerdanc ia  e t 
M u te risz ta l, MLnsycht, h e rb acz  i in n y c h  k s ią ­
żek. I t a k  m n ie  te n  d o k to r  n au czy ł w yśm ie-

—

ndcie, re cep ta , p re s k ry c ja  po  łac in ie  p isać ze 
zn ak am i d o k to rsk im i i zio ła  m a ło  n ie  
w szystk ie  co w chodzą  d o  le k a rs tw  po ła c i­
n ie ”.

D zięk i licznym  pod różom  udało  się je j poz­
nać śro d k i i m etody  s to so w an e  n ie  ty lk o  
przez  lek a rzy  O rien tu , a le  d zachodn ie j E u ro ­
py. W y k o rzy sty w ała  tak że  znajom ość m etod  
leczn ic tw a  ludow ego. N ie m a ją c  up rzedzeń  
do żad n y ch  sy s tem ó w  n au k o w y ch  i k lin ic z ­
nych, p o siad a ła  d u ży  zasób w iedzy , k tó rą  p o ­
tr a f i ła  św ie tn ie  sp -ży tk o w ać .

O prócz w iedzy lekarsK iej R usiecka  m u s ia ­
ła  m ieć  d o żą  w raż liw o ść  i w y ją tk o w ą  in tu i ­
cję  zaw odow ą, k tó re  p o zw a la ły  je j w y czu ­
w ać s ta n y  chorobow e p a c je n tó w . N iew y k lu ­
czone, że oddz ia ływ a ła  tak że  n a  cho rych  s u ­
gestią , a  bez w ą tp ie n ia  s to so w a ła  p sy ch o te ­
rap ię . S p ec ja ln o śc ią  je j by ła  ok u lis ty k a . 
W iadom o bow iem , że lek a rz e  a ra b sc y  p o s ta ­
w ili t ę  dz iedz inę w iedzy m edyczne j n a  w y ­
sok im  poziom ie. S w ą znajom ość o k u lis ty k i 
w y k o rzy sty w a ła  n ie  ty lk o  p rz y  leczen iu  ch o ­
ró b  oczu, a le  i to  rozpozinaw ania in n y ch  
schorzeń , k tó re  u w id aczn ia ją  s ię  w  oku. 
Z w raca ła  ta k ż e  uw agę  n a  d ietę , ru c h  i s to ­
sow an ie  środków  u śm ie rza jący ch . W E u ro ­
pie, gdzie  w  ow ym  czasie b ra k  h ig ieny  p o ­
w odow ał w ie le  chorób, za leca ła  istosow anie 
p ro s ty ch  zabiegów , znan y ch  doskonale  n a  
W schodzie, k tó re  d la  lu d z i w iodących  n ie h i­
g ien iczny  t r y b  życia lokazyw ały s ię  z b a w ie n ­
ne. Z zap isów  w  je j p a m ię tn ik u  w y n ik a , że 
w szystk ie  sch o rzen ia  w ią z a ła  z fu n k c jo n o w a ­
n iem  całego o rg an izm u , s ta ra ją c  się  zaw sze 
znaleźć źród ło  cboroby .

N iepowodzenia  w dw u m a łżeńs tw ach  nie  zn ie­
chęci ły  pan i  Salom ei do „p łc i  b rzydk ie j” . Z w ią ­
zała  się po raz  t rzeci  z n iew y m ien io n y m  z n a z ­
w iska  (ani n a w e t  z imienia)  m łodym  mężczyzną, 
nazyw a ją c  go w  swoim p a m ię tn ik u  „ A m o r a te m ” * 
P ra k ty k a  l e k a r sk a  przyn iosła  Rusieckiej  wysokie 
dochody, p ozw ala jąc  na  p row adzen ie  niezależnego, 
a n a w e t  w ys taw nego  t ry b u  życia.

S a lom ea  R us iecka zm ar ła  w S tam b u le  około ro ­
ku  1786. A nal izu jąc  życie te j  kob ie ty  m ożna 
s tw ierdzić ,  iż była  ona tą,  k tó r a  ze rw ała  ze 
wszystk im i p rzesądam i,  jak ie  j e j  na rzu ca ła  
ówczesna obyczajowość.  Nie można przecież  z a ­
pom nieć  o tym , że żyła  w  w ieku  XVIII,  w  k tó r y m  
n ik o m u  się jeszcze nie  śniło o em an cy p ac j i  k o ­
biet, o ich p ra c y  zaw odow ej i sam odzie lnym  
u k ła d a n iu  życia osobistego.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l5“’

n is ław a  A ugusta . W  1766 ro k u  został b isk u p em  w a rm iń ­
skim , n ie  bez p ro te k c ji k ró la , a  ró w n ież  w  ko n sek w en cji, 
co się z ty m  s tan o w isk iem  łączyło , sen a to rem  i księciem . 
Jego  sto licą  b isk u p ią  by ł L id zb a rk . Po  za jęc iu  w sk u te k  
p ierw szego  ro zb io ru  P o lsk i W arm ii p rzez  P ru s y  bp I. K r a ­
sick i zrazu  p rzeb y w a ł p rzede  w szy stk im  w  H eilsbergu , d a ­
le j w  B e rlin ie  i w  W arszaw ie . W 1795 r . —  po trzec im  ro z ­
b io rze  P o lsk i, zo sta ł a rcy b isk u p em  gn ieźn ieńsk im , chociaż 
n a d a l zam ieszk iw ał s ta le  ra cze j w  S k ie rn iew iczach  i Ł ow i­
czu. Z m a rł w  B erlin ie , a le  w  1829 ro k u  zw łoki jego p rz e ­
w ieziono  do k a te d ry  w  G nieźn ie .

A rcyb . J. K ra s ick i je s t a u to re m  w ie lu  pozycji, w p ra w ­
dzie n ie  bezpośredn io  teo log icznych , a le  je d n a k  ze w zg lędu  
na ich  tr e ś ć  i fo rm ę, i p o p u larn o ść , m a ją c y c h  w p ły w  na  
k sz ta łto w an ie  życia spo łeczno-po litycznego  i osobistego ta k  
P o laków , g łów nie tzw . g ó rnych  w a rs tw , w  ty m  szczególnie 
d u ch o w ień stw a  w  ogóle, zw łaszcza zakonn ików , ja k  i in n y ch  
narodow ości, bo w ie le  jego dzieł było  tłu m aczo n y ch  n a  w ie ­
le języków , p rzed e  w szy stk im  n a  j. ro sy jsk i, słow ack i, cze­
ski, cho rw ack i, n iem ieck i, f ra n c u sk i, a  ró w n ież  n a  łac inę . 
W śród n a jce ln ie jszy ch  zaś jego dzieł tu  na leży  w ym ien ić  
n a s tęp u jące : M yszeis  (1775), w  k tó ry m  to poem acie  sa ty ro - 
kom icznym  w ą tk iem  zda ie  sie być legenda o Popielu . z je ­
dzonym  przez  m yszy ; M onachom achia  (1778), czyli W alka  
m n ich ó w  (sa ty ra  n a  p a n u jąc e  s to sunk i w  zakonach , zw łaszcza 
tzw . ż eb rzący ch ): A n tym o n a ch o m a ch ia  (1780) p o em at t r e ­
ściowo w i ą ż ą c v  się z M onachom ach ią  i b ędący  jak b y  odpo ­
w iedzią  n a  w rzaw ę, jak a  p o w sta ła  zw łaszcza w śró d  zak o n ­
n ików  ido u kazan iu  sie M o n ach o m ach ii; M iko ła ja  D ośw iad- 
czyńskieao  p rzyp a d k i  (1776) — je s t to  w  now ożytnej l i te ra ­
tu rze  no lsk ie i sw oiście u ie ta  now ieść. rom ans o w ychow an iu ; 
in n a  ieao  now ieścią je s t Pan P odsto li (trzy  części, dw ie  nat>. 
w  la ta ch  1778—84. trzec ia  w  1803 r.). w  k tó re j K rasick i 
p rzed s taw ia  szereg  tem atów , rów n ież  re lig ijn y ch  i teologicz­

nych, a w  całości m a  ona  u k sz ta łto w an ie  w y b itn ie  społeczne 
i p a tr io tyczno -po lityczne ; B a jk i i p rzypow ieśc i (1779 i 1802); 
S a ty ry  (1779); op racow ał też dw u to m o w ą encyklopedię  pt. 
Z biór p o trzeb n ie jszych  w iadom ości p orządk iem  a lfabe tu  u ło ­
żonych  (t. I—II, 1781—83). P isa ł też pod p seudon im em  M i­
ch a ła  M ow ińskiego, zw łaszcza n iek tó re  sa ty ry , ja k  np. S o ­
len iza n t (1780) i Ł garz  (1780). W ybitn ie  pa trio ty czn e  i a le ­
goryczne u k ie ru n k o w a n ie  m a  opow ieść p t. P ow ieść p ra w ­
d ziw a  o narożnej ka m ien icy  w  K u ku ro w ca ch  (1794), k tó ra  
jes t go rącym  ape lem  do w a lk i o niepodległość, o su w eren ­
ność państw ow ą, a  m ia ła  duże znaczen ie , bo została  n a p i­
san a  i u k aza ła  się tu ż  p rzed p o w stan iem  kościuszkow sk im , 
zw anym  też  in su re k c ją  (od łac. in su rec tio  =  pow stan ie).

K ra s iń sk i W ale rian  — (ur. 1780, zm. 1855) — to  działacz 
p o lityczno-spo łeczny  i p u b licy sta , w yw odzący  się z p ro te ­
s tan ck ie j lin ii ro d u  K ra s iń sk ich . J e s t a u to re m  szeregu  k s ią ­
żek o tre śc i re lig ijn o -sp o łeczn o -p o lity czn e j. N ap isa ł m .in . 
po a n g ie lsk u  T he Rise, progress and  decline o f the R e fo r-  
m a tio n  in  P oland  (1839—40; 2 tom y; tłum . na  j. polski), czyli 
Z arys d zie jó w  pow stan ia  i u p a d ku  re fo rm a cji w  Polsce 
(1903—04); A  T reatise  on relies by J. C alvin, n e w ly  transla ted  
fro m  th e  fren ch  original, w ith  a n  in tro d u c to ry  d isarta lion  o f 
th e  R om an  — C atholic  and  R usso -G reek  C hurches  (1854).

K ra s iń sk i Z y g m u n t — (ur. 1812, zm. 1859) — to s ław n y  i 
cen iony  poeta , d ra m a tu rg  i pow ieśc iop isarz . W b o g a te j sw o­
je j tw órczości n iem ało  m ie jsca  K ras iń sk i pośw ięcił rów n ież  
tem a ty c e  i p ro b lem aty ce  filozo ficznej i teo log icznej, a ró w ­
nież h is to riozo ficzne j. Do dzieł, k tó re  tę  w ła śn ie  tem a ty k ę  
p o ru sza ją  i ek sp o n u ją  należą  p rzede  w szystk im  n as tęp u jące : 
N ie -B o ska  kom ed ia  (P aryż 1835); Iryd ion  (Paryż 1836); O sta ­
n o w isku  P o lsk i z  bożych  i lu d zk ich  w zg lędów :  cz. I — O 
T ró jcy  w  Bogu i o T ró jcy  w  człow ieku, cz. I I  — O T ró jcy  w
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NOWY B ISK U P  
LUTERANSKIEGO  

KOŚCIOŁA SZWECJI

P ra s a  lu te ra ń sk a  po d a je  ze 
Sztokho lm u, że w  p a ź d z ie r­
n iku  ub .r. zo sta ł m ian o w an y  
b isk u p em  G o tlan d u  .pastor 
T ore F u rb e rg , d łu g o le tn i d y ­
re k to r  S zw edzk ie j M isji K oś­
cie lne j. B p  F u rb e rg  u ro d z ił 
się w  1924 r. w  In d iach . Po 
ukończen iu  s tu d ió w  a k a d e ­
m ick ich  w  S zw ecji zo s ta ł po ­
w ołany  d o  p racy  w  Szw edz­
kiej M isji K ośc ie lne j (1969) 
na s tanow isko ' d y re k to ra  M i­
sji. P ra c o w a ł p rzesz ło  4 la ta  
w c h a ra k te rz e  m is jo n a rz a  i 
w yk ładow cy  se m in a riu m  te o ­
logicznego iw S in g ap u rze . Pod 
jego  k ie ro w n ic tw em  szw edz­
ka m is ja  k o śc ie ln a  znaczn ie  
rozszerzy ła  sw o ją  p ra c ę  w  te ­
ren ie , dz ięk i w sp ó łp racy  z 
b ra tn im i K o śc io łam i w  I n ­
d iach , E tiop ii, T an zan ii, A f­
ryce  P o łu d n io w ej.

DRUGA W IZYTA  
D ALAJ-LA M Y  

W W ATYKANIE

Z w ie rzch n ik  b u d d y stó w  ty ­
b e tań sk ich , D a la i-L a m a  zło­
żył w izyitę w  W aty k a n ie  w  
p ie rw sze j dekadz ie  p a ź d z ie r­
nika. u b .r . i z o s ta ł p rz y ję ty  
p rzez  p ap ieża  J a n a  P aw ła  II 
na  a u d ie n c ji p ry w a tn e j. T en  
cz te rd z ies to p ięc io le tn i p rz y ­
w ó d ca  re lig ijn y , od 1959 r. 
p rzeb y w a jący  s ta le  n a  w yg­
naniu , w  In d iach , je s t w  W a­
ty k a n ie  gościem  S e k re ta r ia tu  
d la  N iech rześc ijan . B y ła  to 
już d ru g a  w izy ta  (p ierw sza  
m ia ła  m ie jsce  w  ikońcu 
w rześn ia  1973 r.). W izyty  te  
św iadczą  0' g łębok im  z a in te ­
re so w an iu  W a ty k a n u  k o n ­
flik tem  T y b e tań czy k ó w  p o w ­
sta ły m  rw zw iązk u  z a n e k s ją  
T y b e tu  p rz e z  C h iny .

CYKL ODCZYTÓW  
N A  UNIW ERSYTECIE  

W IEDEŃSKIM  NA TEMAT  
DIALOGU

RZYMSKOKATOLICKO - 
PRAW OSŁAW NEGO

P ro fe so r E rn s t C h ris to p h  
S u ttn e r  rozpoczął w  p ie rw ­
szej dek ad z ie  p a ź d z ie rn ik a  
ub. r . z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  
P a tro lo g ii i s tu d ió w  n a d  K oś­
c io łam i W schodnim i cy k l o d ­
czy tów  n a  te m a t „D ialogu 
m iędzy  P ra w o sła w n y m  a 
R zy m sk o k a to lick im  K ościo­
łem ”. Z ad an iem  pro f. S u ttn e -  
ra, d ialog  te n  m a duże  szan ­
se pow odzen ia  ze  w zg lędu  n a  
zb liżoną d o k try n ę  d o g m a­
tyczną . S tw ie rd z ił ito ju ż  p ro ­
fe so r n a  p ie rw szy m  sw ym  
odczycie. Jeg o  zdan iem , t r u d ­
ności is tn ie ją  p rz e d e  w sz y s t­
k im  w  u s tro ja c h  k a n o n ic z ­
nych  obu  K ościołów : s tro n ę  
rzy m sk o k a to lick ą  re p re z e n tu ­
je  je d n a  s c e n tra liz o w a n a  w  
R zym ie  o rg an izac ja , n a to ­
m ia s t s tro n ę  p ra w o s ła w n ą  — 
cz te rn aśc ie  K ościo łów  a u to ­
k e fa liczn y ch , co  znaczn ie  u - 
trudm ia p o d e jm o w an ie  d e ­
c y z ji i u ch w a ł w  k o n k re t­
nych  sp ra w a c h  i p ro b lem ach . 
Is to tn ie  p ro c e d u ra ln a  s tro n a  
d ia logu  p rz y sp a rz a  dużo 
tru d n o śc i, a le  n a jw ięk sze  
p o w stan ą  p rzy  ro z p a try w a n iu  
rzy m sk o k a to lick ich  d o g m a­
tów  o p ry m a c ie  i n ieo m y l­

ności p ap ieża  o ra z  d ogm aty  
M ary jn e .

RZYMSKOKATOLICKO  
PRAW OSŁAW NE  

SPOTKANIE W LUBLANIE

R zy m sk o k ato lick i W ydzia ł 
T eologiczny w  L u b la n ie  ( J u ­
gosław ia) w  ra m a c h  w sp ó ł­
p ra c y  z  R zy m skokato lick im  
W ydzia łem  T eologicznym  w  
Z ag rzeb iu  i P raw o sław n y m  
W ydzia łem  T eo logicznym  w  
B e lg rad z ie  zo rgan izow ał w  
sto licy  S ło w en ii L u b lan ie  
sym pozjum  ek u m en iczn e  na  
te m a t „Ż ycie  re lig ijn e  w  n a ­
szym  k r a ju  — b a d a n ia  e k u ­
m eniczne n a d  rzeczy w is to ś­
cią du ch o w ą  ch rz e śc ija ń s tw a  
w e w spó łczesne j Ju g o s ła w ii”. 
W c ią g u  trz e c h  d n i o m ów io ­
no  sy tu a c ję  c h rz e śc ija n  n a  
te re n a c h  se rb sk ieg o  p ra w o ­
sław ia , sy tu a c ję  re lig ijn ą  w  
C h o rw ac ji i są s ied n ie j S ło ­
w en ii. J a k  zw yk le  w  teg o  r o ­
dza ju  sp o tk a n ia c h  o b rad y  
rozpoczęte  b y ły  n a b o ż e ń s t­
w em  w  m ie jsco w e j k a te d rz e .

40-LECIE ISTNIENIA
W SPÓLNOTY ZAKONNEJ 

W TAIZE

W  ub ieg ły m  ro k u  u p ły n ą ł 
cz te rd z ie s ty  ro k  is tn ie n ia  i 
d z ia ła lności s ły n n e j p ro te s ­
ta n c k ie j w sp ó ln o ty  zak o n n ej 
w  T aize , w  m a łe j w iosce 
B u rg u n d ii P o łu d n io w ej
(F ran c ja ).

P óźn 3'm  la te m  1940 r . o siad ł 
w  T aize p ro te s ta n c k i zw o len ­
n ik  życia  zakonnego , b r a t  R o­
g e r Schultz, k tó r y  zam ie rza ł 
s tw orzyć  o śro d ek  ascezy  za­
k o n n e j w  fo rm ie  w spó lno ty , 
łączącej ludz i o  idea łach  e k u ­
m en icznych  i p acy fis ty c z ­
nych, p rag n ący ch  p ro w ad z ić  
życie k o n te m p la c y jn e . N a ła ­
m ach  naszego  ty g o d n ik a  w ie ­
lo k ro tn ie  in fo rm o w aliśm y  n a ­
szych czy te ln ik ó w  o życiu  i 
dz ia ła ln o śc i te j  w sp ó ln o ty  i 
je j p rz e o ra  — założycie la .

PAPIEŻ JA N  PAW EŁ II 
W SPRAW IE PROBLEMU

BLISKOW SCHODNIEGO

J a k  p o d a je  P A P  z R zym u, 
w  p rzem ó w ien iu  w yg łoszo ­
nym  n a  p o w itan ie  now ego 
a m b asad o ra  E g ip tu  w  W a­
ty k an ie , p ap ież  J a n  P aw e ł II 
pow iedzia ł, że w sze lk ie  częś­
ciow e ro zw iązan ia  p ro b lem u  
b liskow schodn iego , n ie  u ­
w zg lęd n ia jące  p ra w  P a le s ­
ty ń czy k ó w  i s ta tu su  Je ro z o ­
lim y , m oże  d o p row adzić  do 
zao strzen ia  k o n flik tu .

P ap ież  pow iedzia ł, że k a ż ­
dy  tzw . pokó j, n ie  u w zg lęd ­
n ia jący  w szy stk ich  e le m e n ­
tó w  is tn ie jący ch  ro zb ieżn o ś­
ci i  n ie  o b e jm u ją c y  w sz y s t­
k ich  b ezpośredn io  za in te re so ­
w an y ch  s tro n  będzie  n ie s k u ­
teczny  i m oże w y w o łać  je sz ­
cze g ro źn ie jszy  k o n flik t.

W arto  p rzypom nieć , że  W a­
ty k a n  dom aga się o d pow ied ­
n ich  g w a ra n c ji p ra w n y c h  d la  
Je ro zo lim y  n ie  ty lk o  ze s tro -  

•ny Iz rae la , lecz ró w n ież  in ­
n y ch  p ań stw . D om aga się  u ­
trz y m a n ia  c h a ra k te ru  J e ro ­
zolim y, ja k o  św ię teg o  m ie j­
sca d la  Żydów , c h rz e śc ija n  i 
m u zu łm an ó w  o ra z  ró w n y ch  
p ra w  d la  ty c h  w sp ó ln o t r e l i ­
g ijnych .

JIMMI CARTER  
W OPINII BOPTYSTÓW  

WŁOSKICH

J a k  w iadom o, p rezy d en t 
U SA  J im m i C a r te r  na leży  do 
w y zn an ia  bap ty s tycznego . Od 
p ie rw szy ch  dn i cieszył się 
uznan iem  b ap ty s tów , szcze­
gólnie e u ro p e jsk ic h , k tó rzy  
w idzie li w  n im  obrońcę 
m nie jszości w yznan iow ych . 
In acze j u s to su n k o w ali się o-

s ta tn io  do J . C a r te ra  b ap ty śc i 
w łoscy, k tó rzy  w y sła li do ń  
lis t o tw a rty , w  k tó ry m  s tw ie r­
dzili, że jego p o staw a  w  p o li­
tyce  zag ran iczn e j b y ła  sp rze ­
czna z zasad am i E w angelii. 
Sw oją  op in ię  u d o w ad n ia li oni 
szereg iem  p rzyk ładów : np. po ­
lity k ą  w  k w estii ira ń sk ie j, a  
także , o s ta tn io , p re s ją  na  
p ań stw a  członków  N ATO, ab y  
te  p a ń s tw a  zw iększy ły  w y ­
d a tk i n a  zb ro jen ia .

dokończenie ze str. 3

skim. Dążyć więc winniśmy do tego, aby zwierzchnicy 
Kościołów bez uprzedzeń i zastrzeżeń, nieufności i niechęci 
wzajemnie się zbliżali, a tym samym łączyli się w budo­
waniu Królestwa Bożego na ziemi i w  ten sposób realizowali 
jedność Kościoła Jezusa Chrystusa w różnorodności. Wszel­
kie zaś odmienne, nieistotne zasady nie powinny przecież 
stanowić przeszkody do zrealizowania TESTAMENTU I MO­
DLITWY ARCYKAPŁAftSKIEJ CHRYSTUSA: „ABY
WSZYSCY BYLI JEDNO”.

Publicznym aktem miłości i realnej jedności chrześcijań­
skiej jest K o m u n i a  S w ., jest E u c h a r y s t i a .  
Eucharystia ustanowiona przez Chrystusa jest Jego rzeczy­
wistą obecnością wśród wiernych i tylko dzięki tej wierze 
będzie tym. czym ją sam Jezus Chrystus uczynił. Stanie się 
środkiem i znakiem bezpośredniego obcowania wiernych ze 
swoim Zbawicielem. Stać się Ona może tylko wtedy znakiem 
pojednania i jedności z Bogiem i pomiędzy ludźmi, jeżeli 
chrześcijanie zdobędą się na akt pokornej wiary i chrześciań- 
skiej miłości, aby ponad wszystkie różnice płynące z odmien­
nych interpretacji teologiczno-dogmatycznych w  tej „WIEL­
KIEJ TAJEMNICY WIARY” uznać, że w  Eucharystii 
Chrystus Pan przyjmuje wszystkich ochrzczonych do swojej 
społeczności i czyni ich dziećmi Bożymi. Taka wiara, bez 
uprzedzeń i wszelkich zbędnych teologicznych analiz i inter­
pretacji tej największej TAJEMNICY WIARY stanowi pod­
stawę i obowiązek rychłej jedności charyzmatycznej wszy­
stkich wiernych Kościoła Jezusa Chrystusa, niezależnie od 
istniejących nadal różnic instytucjonalnych i obrzędowych. 
Tym samym zechciejmy wszyscy brać przykład z pierwotne­
go chrześcijaństwa, gdzie Eucharystia była znakiem jedności 
wiary.
Na tę ucztę do Stołu Pańskiego jesteśmy wszyscy zapraszani, 
albowiem: „Jeśli kto pragnie, niech przyjdzie do mnie i pije. 
Kto wierzy we mnie, jak powiada Pismo, z wnętrza popłyną 
rzeki wody żyw ej”. Amen.

W Warszawie
na zakończenie Tygodnia Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan 
25 stycznia 1981 R.P.

Wasz Brat w Chrystusie Panu 

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI



iem y , że  trzeb a  się uczyć ,

W
ale nie za w sze  w ie m y , ja k
10 rob ić  — n ap isa li k iedyś 
do m nie uczniow ie jednego  
z liceów.

—  M ie liśm y  za jęcia  z  te ­
c h n ik i u czen ia  się, ale je  
z lik w id o w a n o  ■— u sk arża li 
się w  lis ta c h  stu d en c i 

U n iw e rsy te tu  Ś ląskiego.
C zy te ln icy  zap ro p o n o w ali m i w  lis ta ch  

pod jęc ie  p ro b lem u  uczen ia  się w  szerszym  
aspekcie . P ra g n ę li dow iedzieć się, jak  
n a leż y  — z psycholog icznego  i tech n iczn e ­
go p u n k tu  w id zen ia  — opanow yw ać w ie ­
dzę, b y  p ro ces  je j p rz y sw a ja n ia  b y ł n ie  
ty lk o  szybki, a le  i sku teczny . P ro b lem  to 
b o w iem  n iezw y k le  a k tu a ln y . Z asób w iad o ­
m ości i in fo rm ac ji, k tó re  w in n i p rzysw oić 
sob ie  n ie  ty lk o  uczniow ie o raz  stu d en c i, 
a le  rów n ież  w szyscy, ju ż  p racu jący , ro śn ie  
w  o s ta tn ich  la ta c h  w ręcz  law inow o. K ażdy  
z  n a s  posiada , oczyw iście, jak ie ś  w łasne , 
in d y w id u a ln e  sposoby uczen ia  się, a le  nie 
w iem y  na  ogół, czy są one  o p tym alne , czy 
in n y m i m e to d am i n ie  osiągnę libyśm y  r e ­
zu lta tó w  znaczn ie  lepszych. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y  p rzyznać  trz e b a , że n auczen ie  się 
p raw id ło w eg o  p rz y sw a ja n ia  w iedzy  n ie  
je s t  p ro s te . Is to tn ie , w  n ie k tó ry c h  uczel­
n ia c h  w p row adzono  do p ro g ra m u  stud iów  
p rzed m io t o n azw ie  te ch n ik a  u czen ia  się,Czy wiemy, co to jest technika uczenia się
b y  n a s tę p n ie  dość szybko z p ro w ad zen ia  
ty ch  zajęć zrezygnow ać.
W  d u ży m  sk róc ie  w y ja śn ijm y  sobie, co 
leżało u  ź róde ł tego  n iepow odzen ia  i czy 
w  ogóle p o tra f im y  odpow iedzieć na  p y ta ­
n ie : ja k  uczyć się sku teczn ie . Z k w estiam i 
ty m i zw róc iłem  się do p raco w n ik ó w  n a u ­
kow ych  Z a k ła d u  P sycho log ii N auczan ia  
w  U n iw ersy tec ie  Ś ląsk im . O to ich  op in ia :

—  S ta w ia ją c  p y tan ie : ja k  się uczyć, z a ­
po m in am y  n a jczęśc ie j o ty m , iż  uczen ie  
się zaw sze czem uś służy, a  n ie  je s t celem  
sam ym  w  sobie. T akże  s tu d en c i i u czn io ­
w ie, oczeku jąc  od psychologa re c e p t d o ­
tyczących  te c h n ik i uczen ia  się, m y ślą  nie 
ty lk o  o sposobach  trw a łeg o , rze te lnego  
p rz y sw a ja n ia  w iedzy , ile  o sw ego  ro d za ju  
p rzep isie  n a  d o b re  stopn ie . I  to  u zn a li za 
p ie rw sze  n iep o ro zu m ien ie  zw iązane z 
czynnością  uczen ia  się.

P rzy ję ło  się te ż  uw ażać, iż n a jlep szy m  
m ie rn ik iem  sku teczności uczen ia  się je s t 
ilość zd o by tych  w  tra k c ie  tego  p rocesu  
in fo rm ac ji. K u lt tzw . chodzącej encyk lo ­
p ed ii w ciąż jeszcze pozosta je  u  n a s  n ie n a ­
ru sza ln y . W  te j sy tu ac ji uczeń , bądź  s tu ­
d e n t u w aża  za sp raw ę  n a jw a ż n ie jsz ą  za ­
p am ię tan ie  w szystk ich  tre śc i z aw arty ch  
w  p o d ręczn ik ach  czy le k tu ra c h  o bow ią­
zkow ych.

T ym czasem  ta k i w łaśn ie  m odel ab so l­
w en ta , k tó ry  — m ów iąc  p o p u la rn ie  — m a 
w  g łow ie ca ły  p ro g ra m  n a u k i czy stud iów , 
nie je s t a b so lu tn ie  dostosow any  do w y m o ­
gów  życia. L iczba  now ych  in fo rm a c ji je s t 
p rzecież  ta k  duża , że n ie  je s t an i m ożliw e, 
a n i p o trzeb n e , o p anow an ie  w szystk iego. 
W ażna je s t n a to m ia s t u m ie ję tn o ść  poszu ­
k iw an ia  — i zn a jd o w an ia  in fo rm ac ji w  
d an e j chw ili p o trzeb n y ch . D la p rzy k ład u
— n a jlep szy  n a w e t pedagog  i w y ch o w a­
w ca m łodzieży  n ie  m usi p rzy sw a jać  sobie, 
k osztem  ogrom nego n a k ła d u  p racy , całe j 
is tn ie ją c e j w  te j chw ili w iedzy  na  te m a t 
p o stęp o w an ia  z tzw . tr u d n ą  m łodzieżą. 
P o w in ien  n a to m ia s t w iedzieć, gdzie  — w  
p rzy p ad k u  n a p o tk a n ia  tego  ty p u  tru d n o śc i
— znaleźć m ożna  teo re ty czn e  w sp arc ie  i

p ra k ty c z n e  w skazów ki. Is to tn e  je s t ró w ­
nież, by  u m ia ł on  z ca łe j m asy  in fo rm ac ji 
w y b rać  n a jp o trzeb n ie jsze  i n a jis to tn ie jsze , 
to  znaczy  n a jb a rd z ie j pom ocne do  ro zw ik ­
ła n ia  z a is tn ia łe j sy tu ac ji. T rzeb a  bow iem  
u św iadom ić  sobie, że lik w id o w an ie  w  p a ­
m ięci n a jw ięk sze j n a w e t ilo śc i fak tó w , 
bez u m ie ję tn o śc i ich  w a rto śc io w an ia  i 
p rak ty czn eg o  w y k o rzy stan ia , po p ro s tu  
n ie  m a sensu . N asz zasób  w iedzy  n ie  m oże 
p rzecież  s tan o w ić  czegoś w  ro d z a ju  zap isu  
n a  taśm ie  m agneto fonow ej.

I tu  ro d z i się n a s tę p n e  p y tan ie , jak im  
te n  zasób  w ied zy  być pow in ien?

Po p ierw sze , w in ien  i n a s  p rzy g o to ­
w yw ać  n a  złożoność życia, n a  konieczność 
ro z p a try w a n ia  każdego  p ro b lem u  z w ie lu  
asp ek tó w . D la n ie k tó ry c h  z n as  w szystko  
co dzieje  się w około  je s t a lb o  b iałe , albo  
czarne , dobre  lu b  złe. In n y c h  m ożliw ości 
po p ro s tu  n ie dostrzegam y , choć życie ob­
jaw ia  je n iem a l n a  k ażdym  k roku .

S p ra w a  d ru g a , n ie  m n ie j w ażna, to  p ro ­
b lem  o tw arto śc i bądź  h erm etycznośc i n a ­
szego zasobu  w iedzy . C złow iek o za m k ­
n ię ty c h  s t ru k tu ra c h  poznaw czych  (to zna­
czy o  ta k im  w ła śn ie  ty p ie  w iedzy) pozo­
s tan ie  n iew raż liw y m  n a  d o p ły w  now ych 
in fo rm ac ji. Je ś li ju ż  ra z  w y ro b ił sobie 
ok reś lo n ą  op in ię  n a  ja k iś  te m a t, to  żadne 
n ow e fa k ty  n ie  p o tra f ią  te j op in ii zm ienić. 
Je ś li ra z  w yuczy ł się ok reś lonego  sy s tem u  
p ostęp o w an ia , to  n ie  p o tra f i p rzeksz ta łc ić  
go n a w e t w ted y , gdy  zn a jd z ie  się w  c a ł­
k ow ic ie  now ej sy tu ac ji. T ak ich  ludz i n a ­
zyw am y sz tyw nym i, dogm atycznym i. I n ie  
b y w a ją  oni m o to ram i postępu , n ie  p o tr a ­
fią  bow iem  dopasow ać się do zm ien ia ­
ją cy c h  się w a ru n k ó w  życia.

Z a tem  zd a jąc  sobie sp raw ę  z tego , jak ie  
cechy  po w in n a  posiadać  w iedza  człow ieka, 
m ożem y p ow tó rzyć  zadane  n a  w stęp ie  
p y tan ie : ja k  się uczyć?

Po p ierw sze , n ie  kodow ać m echan iczn ie  
no w y ch  w iadom ości, a le  w łączać  je  w  już 
p o siad an y  zasób w iedzy , to  znaczy  — od 
ra z u  p o rów nyw ać , oceniać, w arto śc iow ać .

N ie od dziś w iadom o', że z ap am ię tu jem y  
to, co n as za in te reso w ało , zachw yciło , co
— słow em  — w yzw oliło  jak iś  osobisty  
sto sunek . W  psychologii m ów im y, iż do­
k o n y w an ie  ak ty w n y ch  o p e rac ji n a  m a ­
te r ia le  sp rzy ja  jego p rzysw o jen iu .

S p ra w ą  n iezw y k le  w ażn ą  w y d a je  się 
też  u m ie ję tn o ść  p o zostaw ien ia  pew n y ch  
k w es tii o tw a rty m i, u m ie ję tn o ść  fo rm u ło ­
w an ia  p y tań , n a  k tó re  odpow iedzieć jesz­
cze n ie  m ożna, lu b  jeszcze się n ie  um ie. 
W szystk ie  n ie m a l b a d a n ia  n a d  fu n k c jo n o ­
w an iem  w iedzy  p o k azu ją  w y raźn ie , że 
p rzek azy w an ie  w iedzy  zam k n ię te j, dopo­
w ied z ian e j, ze w szy stk im i k ro p k a m i n ad  
i, je s t miniej p rz y d a tn e  d la  p rzysz łe j p r a ­
cy  n au czan eg o  i ucząćego się, n iż  p rz e k a ­
zyw an ie  w iedzy  o tw a rte j, ze w szy stk im i 
n iedopow iedzen iam i i zn ak am i zap y tan ia .

K ie ru ją c  pow yższą uw ag ę  p rzed e  w szy ­
stk im  do w ychow aw ców , p rag n ę  też 
zw rócić uw ag ę  n a  konieczność w łaśc iw ego  
p o d e jśc ia  do w y k ład an eg o  p rzedm io tu . 
T ra k tu je m y  często  n a sz  p rzed m io t jak o  
abso lu tn ie  na jw ażn ie jszy , n ie  w iążąc  go 
z innym i. P row adzić  to  m oże do sz tuczne- 
gi „ szu flad k o w an ia” rzeczyw istośc i. N a 
p rzy k ład : ucząc p rzyszłego  n auczycie la
psychologii, p edagog ik i i m e todyk i, s tw a ­
rzam y  n ie jak o  złudzen ie  is tn ie n ia  trzech  
rzeczyw istośc i — psycho log icznej p ed ag o ­
g icznej i  m etodyczne j. A  przecież  ty lk o  
spo jrzen ie  n a  k ażd ą  sy tu a c ję  w y ch o w aw ­
czą rów nocześn ie  z ty ch  w szy stk ich  trzech  
p e rsp e k ty w  pozw ala  n a  je j w łaśc iw ą  i 
p e łn ą  ocenę.

N a n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h  stud iów  
w prow adzono  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e d ­
m io t: te c h n ik a  uczen ia  się (s tud iow an ia), 
celem  dopom ożenia  s tu d e n to m  w  w y p ra ­
cow an iu  w łasnego , tw órczego  s ty lu  ucze­
n ia  się, w  m ie jsce  m echan icznego  „ w k u ­
w a n ia ”. P ro w ad z iłem  ta k ie  za jęc ia  p rzez  
dw a la ta , m ia łem  w ięc  o k az ję  do  zao b ­
se rw o w an ia  ich  n iew ie lk ie j e fek tyw nośc i
— p o d k reś la  m ój in fo rm a to r  doc. d r  M a­
re k  W osiński, k ie ro w n ik  Z ak ład u  P sy ch o ­
logii N au czan ia  w  U n iw ersy tec ie  Ś ląsk im . 
Co ją  spow odow ało?



P rzed e  w szy stk im  zby t późne w p ro w a­
dzen ie  tego p rzedm io tu . U czenie się d o p ie ­
ro  w  szkole  w yższej w ym aga  p rze łam an ia  
w ie lo le tn ich  p rzyzw ycza jeń  i naw yków . I 
tu , ja k  przy  każdej innow acji, początek  
je s t tru d n y , a n a  e fek ty  trz e b a  czekać. 
S tu d en c i s tw ie rd za li, że np. w iedza p rz y ­
sw a jan ia  „po n o w em u ” zak o d o w u je  się w  
p am ięc i o po rn ie j i w o ln ie j. N ie m ieli c ie r­
p liw ości n a  p rz e trw a n ie  ok resu  tych  p o ­
czą tkow ych  tru d n o śc i i w ra c a li do d a w ­
nych , sp raw d zo n y ch  sposobów  uczen ia  się. 
U w ażam  zatem , że z ca łą  tą  w iedzą na 
te m a t te ch n ik i uczen ia  się pow inn iśm y  
z jaw ić  się w  szkole  p o dstaw ow ej, i to  w  
je j niższych k la sach , pod p o w iad a jąc  dziec­
k u  (i rodzicom ) n a s tę p u ją c e  p y ta n ia : na  
czym  p o leg a ją  m o je  tru d n o śc i?  Z czym  
sobie radzę , a z czym  nie? D laczego jedne  
p rzed m io ty  sp ra w ia ją  m i k łopo ty , a  inne  
n ie? C zy to  w in a  p rzed m io tu , czy racze j 
w yk ładow ców ?

C złow iek uczy  się p rzez  ca łe  życie — 
m aw iam y  często i je s t w  ty m  n ie  ty lko  
stw ie rd zen ie  fa k tu , a le  w y rażen ie  pew nej 
konieczniści. U czyć się po p ro s tu  m usim y, 
jeś li n ie  chcem y cofać się  w  rozw oju , 
tra c ić  k o n ta k tu  z rzeczyw istośc ią . M ówi 
się iż  w iedza  n ie  odśw ieżana  w ie trze je . 
A le  w iedza  źle p rz y sw a ja n a  u m y k a  z p a ­
m ięci jeszcze szybciej... A zatem  — jak  
uczyć się, by proces te n  p rzeb ieg a ł szybko 
i sku teczn ie?

Doc. d r  hab . M arek  W osińsk i ta k  oto 
p rzed s taw ia  sw oje  pog lądy  n a  sp raw ę  
te c h n ik i uczen ia  się:

U czniow ie, a tak że  stu d en c i bard zo  czę­
sto sądzą, iż w y s ta rczy  w ziąć k siążk ę  do 
ręk i, pow iedzieć sobie: będę  się uczy ł i 
w iedza  zaczn ie  ła tw o , szybko i sk u tecz ­
n ie  „w chodzić do g łow y” . N ieste ty , nie 
je s t to  ta k ie  p ro ste . A by  uczyć się w  sp o ­
sób ekonom iczny  trz e b a  s tw o rzy ć  sobie 
odpow iedni, służący  te m u  celow i w a rsz ta t 
p racy , a  ta k ż e  w yrob ić  w  sobie w łaśc iw e 
n aw y k i. N ależy  za tem  — po p ie rw sze  — 
w ybrać  s ta łe  m ie jsce  do p racy , g rom adząc  
w  n im  w szystko  to , co n a m  je s t zw ykle 
do n a u k i p o trzeb n e  o raz  u rządz ić  to  m ie j­
sce zgodnie z cecham i nasze j n a tu ry . W 
psychologii n au czan ia  o k reś lam y  to  m ianem  
tw o rzen ia  d o b re j a tm o sfe ry  do p racy . Ta 
a tm o sfe ra  n ie  d la  w szystk ich , oczyw iście, 
byw a id en ty czn a . Je d n i m ogą dobrze  i 
sku teczn ie  uczyć się w y łączn ie  w  id e a l­
nym  p o rządku , in n i z ko le i w o lą  tzw . 
tw ó rczy  ro zg ard iasz . I  d la  je d n y ch  i d la  
d ru g ich  w ażne je s t jed n ak , by  b y ło  to  
m ie jsce  s ta łe , jeś li n ie  w ła sn y  pokój (nie 
w szyscy  go posiada ją ), to  chociażby  w ła ­
sn y  k ą t, czy u lu b io n y , zaw sze  te n  sam

sto lik  w  czy te ln i. M a to  duże znaczenie 
d la  w y tw o rzen ia  się n aw y k u  k o n c e n tro ­
w an ia  w  o k reś lonym  czasie i o k reś lonym  
m iejscu .

W arto  też p o d k reś lić , iż zupełn ie  do b ­
rym  m iejscem  do uczen ia  się m ogą być ta k ­
że sy tu ac je , k tó re  zw ykle zap isu jem y  n a  
s tra ty , np . pociąg  czy au tobus . W reg ion ie  
śląsk im  p rzec ię tn ie  s tu d e n t tra c i na  d o ja ­
zdy około 2-3 godzin  dziennie. To nie p o ­
w in n y  być godziny  straco n e . M iałem  na 
s tu d iach  kolegę, k tó ry  bardzo  dobrze  opa­
n ow ał język  n iem ieck i, ucząc się go w y ­
łączn ie  w  czasie do jazdów  n a  zajęcia. 
S łów ka  — m aw ia ł — m ożna „w k u w ać” 
w  n a jw ięk szy m  n a w e t tło k u  i okazało  się, 
że m ia ł w  pe łn i ra c ję . T a sam a zasada  do­
tyczyć m cże w y k o rzy sty w an ia  lu k  pom ię­
dzy za jęc iam i. S tu d en c i spędza ją  te  godzi­
ny  p rzy  h e rb a tce , n a  ja ło w y ch  rozm ow ach , 
a zaw sze przecież  m ożna sobie znaleźć j a ­
k ieś sta łe  m ie jsce  w  b u d y n k u  uczeln i i 
p rzyzw yczaić  się do n -u k i w  ty c h  w łaśn ie  
w olnych  chw ilach . T ak  w ięc p rzy zw y cza ­
jen ie  się do p ra c y  um ysłow ej w  ok reś lo ­
n ym  m ie jscu  i o k reś lonym  czasie to  jed en  
z w a ru n k ó w  e fek tyw nego  uczen ia  się.

D ruga  sp ra w a  do tyczy  w y b o ru  n a js k u ­
teczn ie jsze j te ch n ik i p rz y sw a ja n ia  w iedzy. 
I tu  w y łan ia  się u m ie ję tn o ść  w łaściw ego 
k o rzy s tan ia  z książek  i podręczników . 
W iększość s tu d en tó w  b ie rze  po ra z  p ie r ­
w szy  książkę  do ręk i, u s iłu jąc  od razu  
p rzysw oić  sob ie  z aw arte  w  n ie j tre śc i. To 
b łąd . N a jp ie rw  n a leż y  zapoznać się z z a ­
w a rto śc ią  treśc io w ą książk i (np. trz eb a  k o ­
n ieczn ie  p rzeczy tać  spis rozdzia łów , w  
p ra c a c h  n a u k o w y ch  byw a on z reg u ły  
dość ro zb u d o w an y  i szczegółow y), n a s tę p ­
n ie  p rze jrzeć  ją  pobieżnie, zaznaczając  
jed n ak ż e  (jeśli k s iążk a  do n as n ie  należy
— na k a rtce ) f ra g m e n ty  tru d n e  d la  nas, 
b ądź  n iezro zu m ia łe . D op iero  w  k o le jn y m  
e tap ie  p rzy s tąp ić  m ożna do w łaściw ego , 
u k ie ru n k o w an eg o  zap oznaw an ia  się ze 
szczegółow ą tre śc ią  p u b lik ac ji. U k ie ru n ­
kow anego  — to znaczy  nastaw io n eg o  n a  
to , co chcem y  z k s iążk i dow iedzieć się, co 
chcem y zapam ię tać , b ądź  przem yśleć. W 
p ie rw szy m  e tap ie  uczen ia  się takiego ' s ty ­
lu  p ra c y  z k s iążk ą  będzie to  w y m agało  
spore j p o rc ji św iadom ego w ysiłku , a le  
s ty l ten  szybko w ejdz ie  w  n aw y k  i bardzo  
podn iesie  zarów no  tem po , ja k  i e fe k ty w ­
ność p racy .

N astęp n a  sp ra w a  to  u m ie ję tn o ść  szyb ­
k ieg o  czy tan ia . W arto  ją  p o tren o w ać , sk o ­
ro  w iadom o, że po odpow iedn ich  ćw icze­
n ia c h  m ożna zw iększyć tem p o  czy tan ia  z 
np . 30 do 200 s tro n  n a  godzinę. O czyw iś­
cie, czy tan ia  z p e łn y m  zrozum ien iem  
w szystk iego  co trz eb a . T a jem n ica  szybk ie ­
go czy tan ia  po lega n a  um ieję tności obe jm o­
w an ia  jed n y m  rz u te m  oka ś red n ie j d łu ­
gości ak ap itu . W  la b o ra to r iu m  tech n ik ę  
tak iego  czy tan ia  ćw iczy się p rzy  pom o­
cy o dpow iedn ie j a p a ra tu ry  (nie po 
siad am y  je j n a  ra^ ie  w  U n iw ersy tec ie ), 
a le  m ożna też ucr.ynić to  w  w arunkach , 
dom ow ych, p o sługu jąc  się w yciętym i z 
p ap ie ru  ram k am i, k tó re  o d s łan ia ją  ty lko  
p ew ien  fra g m e n t tek s tu , p o s trzeg an y  jak o  
całość.

K o le jn a  k w es tia  techn iczna  do tyczy  spo­
sobu  ro b ie n ia  i p ro w ad zen ia  n o ta tek . W 
naszych  w a ru n k a c h  p e rm an en tn eg o  b rak u  
p o d ręczn ików  w y konyw ać  je m u s i każdv  
w łaśc iw ie  s tu d e n t czy uczeń. A le no tow ać 
m usim y  n ie  d la  sam ego n o to w an ia , a le 
tak , by  w  ra z ie  p o trzeb y  (egzam iny, pow ­
tó rk i) posług iw an ie  się n o ta tk a m i m ogło 
odbyw ać się szybko i d aw ało  re z u lta ty . 
A za tem  n ie  na leży  no tow ać „ jak  lec i” , to  
znaczy  ko le jn e  w y k ład y , le k tu ry  itp . w 
jed n y m  lub  k ilk u  zeszy tach . P ro p o n u ję  
n o to w an ie  w y łączn ie  na  luźnych  k a rtk a c h , 
w y łączn ie  po jed n e j s tro n ie  i ze sporym  
m arg inesem . P isan ie  jed n o s tro n n e  pozw oli

później n a  rozłożenie k a r t  na  sto le  czy 
b iu rk u  (w ażne p rzy  p o w ta rzan iu ), na  
m arg in esie  zaś n o tu jem y  w łasne  uw agi, 
p rzem y ślen ia , a p ro b a tę  —  lub  n ie  — d la  
w yw odu a u to ra  te k s tu  czy w yk ładu , co 
jak  pow iedzie liśm y  p o p rzedn io  — zn ak o ­
m icie u ła tw ia  zap am ię ty w an ie  m a te ria łu . 
N o ta tk i g rom adzim y  w  op isan y ch  n a  o k ­
ładce  k a rto n o w y c h  te cz k ach  czy dużych  
k o p e rtach . W ym agi to, oczyw iście, pew nej 
p ed an te rii , a le  w a rto  w y rab iać  w  sob ie  — 
n ie jak o  p rz y  o kaz ji — zam iło w an ie  do p o ­
rz ą d k u  i system atyczności. P o s iad an ie  t e ­
go ty p u  n o ta te k  je s t bard zo  cenne. G dyby  
np . uczn iow ie  szkół śred n ich  do teczk i z 
n ap isem  „ le k tu ry ” sk ład a li n o ta tk i ze 
w szystk ich  czy tan y ch  obow iązkow o k s ią ­
żek, o ileż ła tw ie j p rzychodziłaby  im  p o w ­
tó rk a  p rz ed m a tu ra ln a ...

I sp ra w a  o sta tn ia . Z p ra k ty k i życia  co­
dziennego  w iem y, że uczn iow ie  czy s tu ­
denci k o rz y s ta ją  b a rd zo  często z n o ta tek  
kolegów . N ie m a to  w iększego  sensu. Spo­
sób p ro w ad zen ia  n o ta te k  to rzecz  in d y w i­
d u a ln a , często  n o tu je  s ię  p rzede  w szystk im  
to, co  sp ra w ia  tru d n o śc i czy w y d a je  się 
n iezrozum ia łe .

N a zakończenie  p rag n ą łb y m  podkreślić , 
że te ch n ik ę  uczen ia  się po w in n a  m łodzież 
opanow yw ać m ożliw ie na jw cześn ie j, już 
od p ierw szych  la t  nauk i. O bserw ow ałem  
k iedyś np. e fek ty  re a liz a c ji e k sp e ry m en ­
ta lnego  p ro g ra m u  nau czan ia , k tó ry  p ro ­
w adziła  w  I k las ie  szkoły  p o dstaw ow ej d r 
R en a ta  Z ie liń ska  z In s ty tu tu  P edagog ik i 
U n iw ersy te tu  Ś ląskiego. O kazało  się, że 
dzieci z te jże  k la sy  ju ż  w  d rug im  półroczu 
n au k i p o tra f iły  po sług iw ać się en cy k lo ­
ped iam i, słow n ikam i itp . pom ocam i n a u ­
kow ym i dlaj p o szu k iw an ia  po trzebnych  in ­
fo rm ac ji. A p am ię tać  trzeb a , iż m iew a ją  
z ty m  tru d n o śc i n ie rzad k o  s tu d e n c i w yż­
szych  uczelni.

W y rab ia jm y  zatem  w  dziec iach  i m ło ­
dzieży n aw y k i efek tyw nego  uczen ia  się, bo 
to  im  znakom icie  u ła tw i ca ły  p roces e d u ­
k ac ji, będąc  tak że  pom ocnym  w  życiu  za ­
w odow ym .

HERBERT WIDERA



EKUMENICZNY KALENDARZ

W YSPY ZIELONEGO PRZYLĄDKA

GAM BIA, G W IN EA -BISSA U , GWINEA,
LIBERIA, SENEGAL I SIERRA LEONE
Od w ybrzeża górnej G w inei aż do Sahary 

żyją grupy sudańskie, do których należą  
liczne ludy, plem iona i rodziny językow e. 
W iele z nich znajdow ało się już bardzo 
w cześnie na w ysokim  poziom ie kulturowym , 
częściow o dzięki pow iązaniu z Arabami i  
Islam em .

C hrześcijaństw o przybyło w  połow ie XV  
w . do tych krajów  A fryki zachodniej. K apła­
ni rzym skokatoliccy z Portugalii opiekow ali 
się  w ów czas portugalskim i handlarzam i n ie­
w olników , którzy ze sw ym i afrykańskim i lub  
m ulackim i rodzinam i żyli nad rzeką Gambią 
i jej rozlicznym i dopływ am i. Ludność afry­
kańska osiedlała się  przew ażnie w  m ałych, 
pólautonom icznych państw ach i trzym ała się  
relig ii autochtonicznych. R ównież od daw na  
przybyw ali tutaj z położonej na północ Ma­
uretanii kupcy i nauczyciele islam scy.

Punktem  w yjścia  d la  w spółczesnej pracy 
m isyjnej na wybrzeżu górnej G w inei było  
Sierra Leone, gdzie w  1787 r. angielsk ie ko­
ła hum anitarne, skupione w okół W illiam a  
W iIbeorce’a, założyły kolonię Freetow n dla  
w yzw olonych niew olników . O wi byli n iew ol­
n icy zetknęli s ię  z chrześcijaństw em  w  okre­
sie sw ojej n iew oli w  Kanadzie, 
U SA  i na W yspach Indii Zachodnich. Po 
zniesieniu handlu n iew olnikam i przez Ocean 
A tlantycki (1807) i sam ego n iew olnictw a  
(1833), praca brytyjskiego K ościelnego To­
w arzystw a M isyjnego (CMS) została sponta­
n icznie przyjęta przez w yzw olonych czarnych  
niew olników , którzy osied lili s ię  w  Freetown, 
Konakri, M onrovii i Bathurst. N iektórzy sta­
li się  kupcam i, pisarzam i i nauczycielam i w  
innych regionach A fryki zachodniej, byli też 
tacy, co w stąpili do służby m isyjnej. Jednak­
że częstym  utrudnieniem  dla ich pracy m i­
syjnej byl fakt, że jako „cyw ilizow ani” Mu­
rzyni traktow ali z w yższością M urzynów  
„dzikich”.

Około połow y X IX  w . m isjonarze ew ange­
liccy  jak i m isjonarze rzym skokatoliccy z  za­
konu Św iętego Ducha i siostry z zakonu św. 
Józefa z C luny przystąpili do budow y kościo­
łów  i szkół, a  także do realizacji projektów  
agrarnych i przem ysłow ych.

W m iędzyczasie, w  ślad za przybyw ającym i 
tutaj kupcam i arabskim i, coraz bardziej za ­
czął się  szerzyć islam , także w  drugiej poło­
w ie  X IX  w . cała A fryka zachodnia znalazła  
się pod panow aniem  tej religii. Poniew aż 
jednak n ie  w ytw orzyła  się  żadna znacząca  
siła  polityczna, a środow iska islam skie były  
rozdarte podziałam i religijnym i, przeto  
w kraczające tutaj m ocarstwa europejskie  
zdołały złam ać pod koniec X IX  w. dom inac­
ję  islam ską. Tylko znajdujące się pod o ­
chroną am erykańską Liberia utrzym ała sw o­
ją sam odzielność polityczną. Pozostałe kraje

uzyskały niezależność od w ładców  europej­
skich dopiero sześćdziesiąt i siedem dzie­
siątych latach tego stulecia. Poczynając od 
la t pięćdziesiątych kierow nicze stanow iska  
w  w iększości K ościołów  zaczęli obejm ow ać 
ludzie pochodzenia m iejscow ego. Kościoły, 
nie bacząc na granice polityczne, zin ten syfi­
kow ały  sw oje stosunki w zajem ne. Jest to 
w ażne dla obszaru, na którym chrześcijanie 
stanow ią tylko nieznaczną m niejszość: 5% 
w  Gambii, 15%> ogółu ludności w  Liberii. 
N ajw iększym  problem em K ościołów  jest py­
tanie, jak pow inny kształtow ać sw ą służbę i 
składać św iadectw o w  społeczeństw ie, w  
którym  przew aża islam . Podczas gdy d aw ­
n iej służba zdrowia i ośw iata znajdow ały się  
niem al w yłączn ie w  rękach m isji chrześcijań­
skiej, dzisiaj zadania te  zaczyna coraz bar­
dziej przejm ować islam.

Lista K ościołów

A frykański K ościół M etodystyczno-Episko-
palny

A frykański K ościół M etodystyczno-Episko-
palny Syjonu

K ościół Ewangelicko-M etodystyczny w  Li­
berii i Sierra Leone 
K ościół Luterański w  Liberii 
K ościół M etodystyczny w  Gam bii i Sierra 
Leone

K ościół Protestancki Senegalu

K ościół Rzym skokatolicki w  R epublice G w i- 
nea-Bissau, Senegalu, M auretanii, Liberii, 
Sierra Leone i Gam bii
Prezbiterium  Liberii w  A fryce Zachodniej 
K ościół Prow incji A fryki Zachodniej (angli­
kański)
Związek M isyjny i W ychow awczy Baptystów  
w  Liberii

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spom inamy rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastu­
ją Jezusa Chrystusa i służą Mu.

D ziękczynien ie  i p ro śb a

D zięku jem y  Bogu
za w szy s tk ich , k tó r zy  ja k o  n iew o ln icy  p r z y ­
ję li obietn icę C hrystusa  o w olności i radości 
i sam i sta li się  Jego św ia d ka m i;  
za  chrześc ijan  i m u zu łm a n ó w , k tó r zy  p ró b u ­
ją  budow ać m o s ty  porozum ien ia  m ięd zy  o­
b iem a w spó ln o ta m i re lig ijnym i.
P rosim y Boga
za kościo ły  w  A fry c e  zachodn iej, k tóre  p y ­
tają, ja ką  p o w in n y  d ziś odgryw ać rolę w  
spo łeczeństw ie;
za kra jo w e  rady chrześc ijańsk ie  i w szy s tk ie  
inne in ic ja tyw y , k tó re  p rzyczyn ia ją  się do 
jedności K ościo łów ; za  nas, chrześcian , w  
kra jach  bogatych, by  nasza  pom oc była  b ez­
in teresow na  i pozbaw iona  korzyśc i w łasnej. 
M odlitw a z A fryk i zachodn ie j:

P rzy jd ź , Panie i o k ry j m n ie  nocą. Z godnie  z  
obietn icą  rozlej na nas sw o ją  łaskę.

T w o je  obietn ice są w ięk sze  n iż  w szy s tk ie  
g w ia zd y  na n iebie. T w o ja  łaska  je s t głębsza  
n iż  noc. Panie, och łodzi się. N adchodzi noc 
ze  sw y m  tch n ien iem  śm ierci. N adchodzi noc, 
nadchodzi kres, lecz Jezu s C hrystus te ż  n a d ­
chodzi. Panie, d zień  i noc c zeka m y  na Ciebie. 
A m en .

W  M uzeum  Z iem i K u ja w sk ie j w e  W łoc­
ła w k u  z n a jd u je  s ię  re k o n s tru k c ja  g łazu  h is ­
to rycznego , k tó ry  w id z im y  n a  zd jęc iu . G łaz 
■ten po zo sta ł ze zburzonego  w  ro k u  1914 
■pomnie zjk a, 'U pam iętn iającego  w  la ta c h  
1818—1914 zw ycięstw o  ry ce rzy  k ró la  W ładys­
ław a  Ł o k ie tk a  n ad  K rzyżakam i, w  d n iu  27 
w rze śn ia  1331 x. po d  P łow cam i.

N iezw ykle w ażny  je s t n a p is  w y ry ty  n a  
g łazie . N ap is te n  z a p ro je k to w a ł w  ro k u  1818 
osob isty  a d iu ta n t n acze ln ik a  K ościuszk i, s ły n ­
ny  p o e ta  J u l ia n  U rsy n  N iem cew icz.

A. KACZMAREK

U kaza ł się  d ru g i tom  książk i 1 
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego 
p t. FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU ' 
MYŚLI SPOŁECZNEJ tom  II — STA- ' 
ROŻYTNOSC, stron 515, cena 80 zł.

N ad to  są  jeszcze do n ab y c ia  tegoż ’ 
A u to ra  n a s tę p u ją c e  k s iążk i:

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU  
MYŚLI SPOŁECZNEJ

Tom I — Prastarożytność, s tro n  551, \ 
c en a  80 zł. ,

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO 
TESTAMENTU:

Tom I — Idee polityczne i gospodar­
cze, stro n  372, cena  50 zł.

Tom II — Idee społeczne, s tro n  492, [ 
c en a  50 zł. ,

Tom III — Instytucje społeczne, s tro n  , 
587, c en a  60 zł.

K siążk i te  nab y ć  m ożna ty lk o  w  , 
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicz- , 
n e j, 00-245 W arszaw a, u l. M iodow a 21 ,
— bezpośrednio  a lb o  za  zaliczen iem  , 
pocztow ym .

'o ./łtfar/i/.ffftłrn t)ó f\ i& łfa s  
hi!c ta  jK  M >uif tjM Jw rm T
v.Kiłnxń\ lu u b j" ?■!.'> - irinfcJufi
n e s t i p r  c f ^ k i n t r 0 i p o n  n & l f f i t h  
mor z*hnLyi<iRa"‘Jt+ pod
_ Ptnw y i* V.
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" J ł T B ” ‘śród w spółczesnych n iem arksis- 
|  ■  ■  Itow skich k ie ru n k ó w  filozoficz-
I  ■  . ■  Jn y ch  w  Polsce czołow e m iejsce
1  f  I  V iz a jm u je  neotom izm . K ie ru n e k  ten
I  I I  i  ło b e c n ie  na szeroką ska lę  in ten -
H  A  ł s y w n i e  rozw ija  i uw spółcześn ia  
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ■ t e o r i ę  cz łow ieka  i osobowości 

H lu d z k ie j .
P oznan ie  tego k ie ru n k u  pozw ala lep iej 

zrozum ieć teo re tyczne p odstaw y  ak tyw ności 
tom istów  w  la tach  pow ojennych . N ależy bo­
w iem  zauw ażyć, że tom izm  stan o w i p o dstaw ę 
filozoficzną i d o k try n a ln ą  ak tyw ności spo­
łecznej n iek tó rych  ug ru p o w ań  rzy m sk o k a to ­
lick ich  w  Polsce. F o rm ac ja  in te le k tu a ln a  i 
ideow o-po lityczna  w ie lu  dosto jn ików  ko ś­
cielnych  i św ieck ich  rzym skokato lików , w  
tym  licznych p isa rzy  filozofów , publicystów  
i działaczy społecznych, u k sz ta łto w a ła  się 
w łaśn ie  w  o p a rc iu  o tom izm .

W sw ej 700-letniej h is to rii system  filozo­
ficzno-teologiczny, k tórego  tw ó rcą  je s t T o­
m asz z A kw inu  d w u k ro tn ie  został w yróżn io ­
ny, ra z  w  1323 r., k iedy  to  pap ież J a n  X II 
kanon izow ał Tom asza, stw ierd za jąc , że 
„w ięcej ośw iecił on K ościół an iże li w szyscy 
in n i D oktorow ie, a czy ta jąc  jego książk i

bardz ie j się postąp i w  ciągu jednego  roku, 
an iże li m ia łoby  się całe życie oddaw ać  s tu ­
d iow an iu  i innych  d o k try n ”, d rug i raz, gdy 
w  1879 r. (4 s ie rpn ia ) Leon X III w  encyklice  
„A etern i P a tr is ” zaleca system  T om asza ja ­
ko na jlep ie j sp e łn ia jący  w ym agan ia  now ej 
sy tu ac ji i n a jb a rd z ie j o d pow iada jący  w ie ­
rze.

W 1979 r. m inę ła  100 rocznica w spom nia­
nej już encyk lik i A e te rn i P a tr is , w  k tó re j 
Leon X III  o fic ja ln ie  polecił s tud iow an ie  f i­
lozofii T om asza z A kw inu  w  kościelnych  za­
k ładach  naukow ych  jak o  obow iązu jącej. A ­
u to rzy  rzym skokato liccy  sądzą, że p rzyczy­
n ą  p ie rw o tn ą  i zarazem  m om en tem  p rze ło ­
m ow ym  odrodzen ia  tom izm u je s t w ydan ie  
encyk lik i A e te rn i P atris. Pog ląd  ta k i jes t 
n iezupe łn ie  słuszny, pon iew aż n ie  uw zg lęd ­
n ia  w a ru n k ó w  społeczno-politycznych  i id e ­
ow ych, w  k tó rych  encyk lika  pow sta ła . Na 
odrodzenie  tom izm u w płynęło  w ie le  p rzy ­
czyn  zarów no  n a tu ry  w ew n ę trzn e j-su b iek - 
tyw nej, ja k  i zew nętrzne j — ob iek tyw nej.

Do p rzyczyn  w ew n ętrzn y ch  należy  przede 
w szystk im  m odern izm , w ed ług  k tó rego  w ia ­
rę  należy  zacieśnić do p o ruszen ia  serca, u ­
czucia  czy odczucia pochodzącego z  p o trzeb y  
Boga. C złow iek głosili m odern iści, n ie  może 
udow odn ić  is tn ien ia  B oga a n i się w znieść do 
Niego na  podstaw ie  w idzia lnego  św ia ta . P o ­
glądy m od ern is tó w  by ły  p ró b ą  rozw iązan ia  
sprzeczności, k tó re  w ystępow ały  pom iędzy 
O bjaw ien iem  a danym i, jak ie  dosta rcza ły  
w ów czas rozw ija jące  się n au k i p rzyrodnicze. 
K ościół z koncepcją  odgrodzen ia  teologii i 
filozofii od osiągn ięć n a u k  szczegółow ych n ie  
m ógł się w ów czas pogodzić. R aczej odpow ia­
da ła  m u koncepcja  tak ie j in te rp re ta c ji 
w niosków  św iatopoglądow ych  nauk i, k tó rą  
m ożna by zaharm on izow ać z założeniam i 
w iary . D latego k ilk ak ro tn ie , zw łaszcza w  
encyk lice  P ascend i D om inici G regis  z 1907 r., 
w  M otu  p ropro  — D octorii A n g e lic i z 29 cze r­
w ca 1914 r., K ościół R zym skokato lick i p o tę ­
p ia  tezy m odern izm u  i zarazem  przypom ina
o obow iązu jącej d o k try n ie  tom istycznej.

P rzy czy n am i zew n ę trzn y m i n a to m ias t, w a ­
ru n k u jący m i recepc ję  tom izm u, są : rozw ój 
pozy tyw izm u, n a u k  p rzy ro d n iczy ch  i n a tu ra -  
lis tycznych . W arto  tu  w spom nieć, że jeszcze 
p rzed  ogłoszeniem  en cy k lik i A e te rn i P atris  
tom izm  p ro p ag o w ali w  H iszp an ii ks. J.L . B al- 
m es i k a rd y n a ł T. Z ig lia ra , w e W łoszech M. 
L ib e ra to re , k tó ry  w  la ta c h  1857/58 ogłosi! 
dw u tom ow ą p ra c ę  „O p o zn a n iu  z m y s ło w y m ”, 
w  N iem czech  J . K leu tg en , k tó reg o  nazw ano  
„zm a rtw y ch w s ta ły m  T om aszem ”, a  w  Polsce 
ks. M arian  M oraw ski.

W ynika  stąd , że encyk lika  A e te rn i Patris 
L eona X III, ogłoszona w  1879 r., je s t czym ś

w tó rn y m  i jak b y  re ak c ją  n a  w aru n k i, k tó re  
ją  zrodziły , będąc  w  sto sunku  do nich  a d m i­
n is tracy jn y m  n ak azem  pap iesk im . W  encyk­
lice te j pap ież  stw ierdza , że p rzyczyną zła 
je s t m a teria lizm , pozytyw izm , neokan tyzm  i 
inne  k ie ru n k i filozoficzne, k tó re  podw ażają  
,, rozum ne p odstaw y  w ia ry ”. W tym  celu  n a ­
leży zalecić ta k ą  filozofię, k tó ra  zapob iegała­
by tem u  w ie lo s tronnem u  „z łu ”, p rz e n ik a ją ­
cem u w szystk ie  dz iedz iny  życia. F ilozofią  
n a jlep ie j sp e łn ia jącą  w ym ogi now ej sy tuac ji 
i n a jb a rd z ie j od p o w iad a jącą  w ierze  ch rześ­
c ijań sk ie j je s t system  filozoficzno-teologiczny 
Tom asza z A kw inu .

Co zdecydow ało, że pow rócono w łaśn ie  do 
filozofii św . Tom asza, m yślic ie la  ś red n io ­
w iecznego? J a k ie  cechy  tego system u  zdecy­
dow ały  o jego ak tu a ln o śc i?

G łów nie to, że tom izm  je s t filozofią  r e a l i ­
styczną , p lu ra lis ty c z n ą  i teo cen try czn ą .

R ealizm  tom izm u polega na  tym , że u zna je  
rzeczyw istość is tn ie jącą  poza św iadom ością. 
P rzedm io tem  poznan ia  są zarów no  k o n k re tn y  
człow iek, ży jący  w  św iecie  rzeczyw istym , jak  
i k o n k re tn e  p rzedm ioty . T om izm  je s t filozo­
fią  p lu ra lis tyczną , tj. u zn a ją cą  rzeczyw istość 
rea ln ą , sk ład a jącą  się z by tów  rea ln ie  róż­

nych od siebie, pow iązanych  jed n ak  przez 
ró żn e  re lac je . W edług E. G ilsona w ielkość 
by tó w  skończonych m a uzasadn ić  n ie sk o ń ­
czoną doskonałość Bożą. T om izm  je s t w ięc 
p rzede  w szystk im  filozofią te istyczną . T eizm  
uczy, że człow iek n ie  m oże posiadać  bezpo­
średn io  dośw iadczen ia  Boga (w brew  m o d er­
nizm ow i). Do udow odn ien ia  Boga d roga  p ro ­
w adzi poprzez  b y t rzeczyw isty , w ychodząc ze 
skończonego a k tu  is tn ien ia . Bóg n ie  je s t d la  
cz łow ieka  czym ś oczyw istym . W ten  sposób 
Bóg w y stęp u je  jak o  re a ln a  p rzyczyna każdej 
i w  każdej rzeczy. D ziałan ie  Boga, w ed ług  
E. G ilsona, dosięga ją  w  sam ym  je j is tn ien iu , 
„Bóg je s t a k tu a ln ie  obecny  w  najg łębszym  
jąd rz e  tego, czym  ona  je s t” . S tąd  w  filozofii 
św . T om asza b y t je s t p ie rw szą  zasad ą  pozna­
n ia . J e s t to zasadą  w  po rząd k u  rzeczyw is­
tości i filozofii. D latego często m ożna spo tkać  
się z ok reślen iem  tom izm u, że je s t filozofią 
by tu , a  w  teo rii poznan ia  zasadę  tę  o k reś la  
się jak o  neo tyczny  p ry m a t by tu . Sw. T om asz 
podobnie  ja k  A w icenna, tw ie rdz i, że b y t 
je s t p ie rw szą  rzeczą, k tó ra  n a rzu ca  się u ­
m ysłow i. W idać z tego, że te izm  w yn ika  z 
rea lizm u  sw oiście pojętego i p lu ra lizm u .

N a filozofii św . T om asza o p ie ra  się tak że  
spo łeczno-po lityczna  d o k try n a  K ościoła 
R zym skokatolickiego. W okresie  od 10 do 20 
la t  po ogłoszeniu encyk lik i A e te rn i Patris 
p o w sta ją  O środki tom istyczne w  E uropie.

W kró tce  po ogłoszeniu encyk lik i, w  roku 
1888 p ow sta ł w  B elgii W yższy In s ty tu t F ilo ­
zoficzny Sw. T om asza w  L ow anium , założony 
przez  k a rd . D ezyderego M erciera . K a ted ra  
filozofii tom istycznej, k tó rą  k ie ro w a ł M ercier, 
is tn ia ła  ju ż  w  ro k u  1882. U czniam i M arciera  
by li: D. N ys —  za jm u jący  się filozofią p rzy ­
rody, M aurycy  de W ulf — h is to ry k  filozofii, 
ks. L. N oel — teo re ty k  poznania . O becnie 
n a jb a rd z ie j zn an y  je s t ks. F. V an  S teenberg - 
hen  — teo re ty k  poznan ia  i m etafizyki. O śro­
dek  low ańsk i m a  szeroki zak res od d z ia ły w a­
n ia  i u w ażan y  je s t za n a jb a rd z ie j postępow y. 
Tom izm  pochodzący z tego ośrodka nosi n az ­
w ę neotom izm u dynam icznego  lub  low ań- 
skiego.

C elem  ośrodka  low ańskiego  było o d now ie­
n ie  s tud iów  scholastycznych  i w ykazan ie , że 
rac jo n a ln a  d o k try n a  św. T om asza je s t zdolna 
p rzed s taw ić  i k o m p e ten tn ie  rozw iązać p ro b ­
lem y filozofii w spółczesnej. P o d e jm u je  i za ­
chow uje  teo rię  poznan ia  i on tologię ogólną 
tom izm u, a  odrzuca  kosm ologię i teo rię  bytu . 
C h a rak te ry s ty czn y m  ry sem  neo tom izm u lo ­
w ańsk iego  je s t to, że p rzy jm u jąc  podstaw ow e 
założenia filozofii św. Tom asza, rozw ija  je 
sw obodnie lub  odrzuca, jeże li n ie zgadzają  
się ze w spółczesnym i osiągn ięciam i n au k i (np. 
w  p rzypadku  kosm ologii).

In n y  ośrodek  neotom izm u z n a jd u je  się w e

Św. Tomasz z A k w in u

W łoszech, gdzie rep rezen to w an y  je s t przez 
n a s tęp u jące  c e n tra  tom izm u: U n iw ersy te t
G rego riańsk i w  R zym ie, k tó ry  p ro w ad zą  je zu ­
ici, C ollegium  A ngelicum  (rów nież w  R zy­
mie), p row adzony  przez  dom in ikanów , K a to ­
licki U n iw ersy te t S erca  Jezusow ego w  M e­
d io lan ie , obecnie  Sw. K rzyża, P ap iesk ie  
R zym skie S em in a riu m  — C ollegium  A nselm i 
de U rbe, p row adzone przez  benedyk tanów , 
oraz P ap iesk ie  C ollegium  U rbanum . W ydaje 
się, że b ad an ia  p row adzone  p rzez  te  ośrodki 
są  uzależn ione  od W atykanu .

W  p rzec iw ieństw ie  do low ańsk ie j o tw a rte j 
in te rp re ta c ji i  tom izm u, tom izm  w łosk i p ro ­
w adzi d ialog  ze w spółczesną filozofią w  d u ­
chu tradyc jona lis tycznym . N ajlep ie j sfo rm u ­
łow ał tę  zasadę  F rancesco  O lg iati w  książce 
p.t. „D usza św . T om asza. Szkic filozoficzny 
dotyczący koncepcji to m is ty czn e j” : „N ie
tra k tu je m y  p ra w d y  ja k  b ry ła  m a rm u ru . Sy­
stem  filozoficzny je s t o rgan izm em , a  jego 
k o n ta k t z p rzeciw nym  p rąd em  m yśli m ogą 
pom óc n am  w  u w y raźn ien iu  tego, co u ta jo n e  
w  naszych koncepcjach , i ty m  sam ym  w  u ­
kazan iu  żyw otności nasze j filozo fii” , głosząc 
n iep rzem ija jące  i u n iw e rsa ln e  w artośc i filo ­
zofii św . Tom asza. T om izm  w  przekonan iu  
p rzedstaw ic ie li n u rtu  tradycy jnego  m a w 
dzisiejszych czasach b ron ić  p rzed  „błędnym i 
speku lac jam i, k tó ry m i obecn ie  z a tru w a  się 
m yśl w spó łczesną’-.

Is tn ie je  także  ośrodek  neotom izm u w e 
F ranc ji, k tó ry  w  zasadzie  należy  u tożsam ić z 
W ydzia łem  Filozofii T om istycznej, zorgan izo­
w anym  p rzy  In s ty tu c ie  K ato lick im  w  P aryżu . 
In s ty tu t p ary sk i założony został w  roku  1875. 
Jego  p rzed staw ic ie lam i są : R. G arrig o u -L a- 
g range, E. G ilson, Ja c ą u e s  M a rita in , ks. R. 
Jo live t. k ard . B illo tt, o. R olland  G osselin i 
M.D. C henu. Z nane  są  ró w n ież  In s ty tu ty  K a ­
to lick ie  w  Tuluzie, L ille. L yonie  i A ngers.

T om izm  w  w y d an iu  tego o śro d k a  to to ­
m izm  o tw arty , s ta ra ją c y  się p rzystosow ać do 
w spółczesności. E gzystenc ją  i persona lizac ją  
tom izm u za ją ł się m .in. J . M arita in , tw órca  
hum an izm u  in teg ra lnego . Tom izm  ten  o k re ś­
lić m ożna jak o  neo tom izm  hum anistyczny . E. 
G ilson je s t tw ó rcą  tzw . tom izm  egzystenc ja l­
nego. W spółczesne oddz ia ływ an ie  tego o środ­
k a  je s t bezsp rzeczn ie  na jw ięk sze  i w ciąż  a k ­
tua lne . W  m etafizyce dokonu je  się now ej in ­
te rp re ta c ji  b y tu . W te j koncepc ji m eta fizy k i 
n a jb a rd z ie j u n iw e rsa ln ą  k a teg o rią  i zarazem  
n a jw ażn ie jszą  je s t n ie  ak t, lecz is tn ien ie . T o­
m izm  eg zy sten c ja ln y  je s t re a k c ją  n a  w sp ó ł­
czesną filozofię  eg zystenc ja lną , fenom eno log ię  
i in n e  k ie ru n k i eg zy sten c ja lizu jące  w  filozofii 
ch rześc ijań sk ie j.
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pozw olił naw et, ab y  dopóki o sadn icy  nie 
p rzybędą , „L udzie  żó łte j z iem i” i „L u ­
dzie czerw onej z iem i” jeszcze przez 
pew ien  czas pozostali w  sw oje j ojczyźnie. 
Za ten  dokum ent, k tó ry  In d ia n  pozbaw ił 
posiadanej ziem i, tw orzącej dzisiaj te ry ­
to r iu m  trzech  s tan ó w  am ery k ań sk ich  
(Illinois, W isconsin i część M issouri), za­
p łac ił H arriso n  2234 d o la ry  i 50 centów , 
do czego doliczyć jeszcze trzeb a  ow ych 
200 do larów , k tó re  G a llan d  p rzep ił z S a u ­
k am i w  S a loon ie”.

A m ery k an ie  używ ali tak że  w  s to su n k u  
do In d ia n  podstępu . P łk  G adsden  z a a ra n ­
żow ał w  m iejscow ości P a y n e ’s L au d in g  
n a ra d ę  z In d ian am i. „W cześniej, zan im  Se-

ie będzie  p rzesa ­
dy w  stw ierd ze­
niu, że Ind ian  w 
dużej m ierze  zgu­
b iła  w oda ogn is­
ta. O na to  spow o­
dow ała, że z m ęż­

nych  w ojow ników  sta li się bez m a ła  znie- 
do łężn ia łym i is to tam i, ona to  do p ro w a­
dziła  do tego, że d a li się zapędzić  do r e ­
zerw atów , ona w reszcie  w pędziła  ich w  
nędzę...

M iroslav  S ting l szukał h is to rii p raw d z i­
w ych w ydarzeń , k tó re  uw ieńczy ły  im ię 
In d ia n  s ław ą  w ojow ników , p rześledził 
d z ie je  bo jów  In d ia n  z b ia ły m i, zw ie­
dził m uzea  i a rch iw a , o b e jrza ł po la  b itew
i daw n e  fo rty fik ac je  n a  D zikim  Zachodzie. 
O w ocem  te j podróży, tych  badań , sta ła  
się k siążka , w  k tó re j zam k n ą ł dz ie je  czer- 
w onoskórych . K siążk a  jego p o tw ierdza , iż 
w oda ogn ista  b y ła  sp raw cą  u p ad k u  w ielu  
szczepów  ind iańsk ich , je d n ą  z przyczyn 
ich k lęsk i. „W oda ogn is ta  i inne  napo je  
a lkoho low e, szczególnie s ław n a  w h isky , b y ­
ły  je d n ą  z g łów nych b ron i b ia łych  używ a­
nych w  podboju  Ind ian , a rów nocześnie 
na jlep szym , n a jta ń sz y m  śro d k iem  p ła tn i­
czym  w  h a n d lu  sk ó ram i” (M. S ting l: „ In ­
d ian ie  n a  w o jenne j ścieżce”, W yd. Ś ląsk  
1979).

In d ian ie  znali ta jem n icę  p ro d u k c ji n a ­
po jów  alkoholow ych, jed n ak że  a lkoholu  
używ ali ty lko  podczas obrzędów  re lig ij­
nych. D opiero b ia li nauczyli ich sy s tem a­
tycznego picia. „Już  słynny  H udson, za ­
led w ie  zakotw iczy ł sw ój s ta tek  opodal in ­
d iań sk ie j w ioski, w  m iejscu  gdzie dzisiaj 
z n a jd u je  się N ow y Jo rk , ta k  obficie  często ­
w a ł sw ych gości w ódką, że jeden  z Ind ian  
w ypad ł za b u rtę  i u to n ą ł w  m orzu. Sam a 
n azw a M a n h a tta n  dosłow nie  znaczy 
„m iejsce p ierw szej w ie lk ie j p o p ijaw y ”, po 
n ie j n as tęp o w ały  szybko dalsze” (Stingl, 
„ Ind ian ie ...”).

F rancuzi, H iszpan ie  i A nglicy p rzy b y ­
w a jący  do A m eryk i Pó łnocnej w  XVI i 
X V II s tu lec iu  o tw ie ra li tzw . fa k to r ie  h a n ­
dlow e, w  k tó rych  In d ian ie  w ym ien ia li 
skó ry  g łów nie na  b roń  i alkohol. A le b ia ­
łym  po trzebne by ły  ziem ie, co raz  to  now e 
ziem ie. C hcieli s taw iać  osiedla, m iasta , u ­
p raw iać  pola. T rzeba  było te  ziem ie  zdo­
być, w ykup ić , zab rać , w ydrzeć  czerw ono- 
skórym  w łaścicielom . Z ch w ilą  k ied y  trz y ­
naście  byłych ko lon ii ang ie lsk ich  w y w a l­
czyło n iezaw isłość i stw orzy ło  S tan y  Z jed ­

ALKOHOL
POWODEM
ZAGŁADY

INDIAN
noczone A m eryk i Północnej, zaczęto za­
w ierać  z In d ian am i „um ow y o kupno  zie­
m i” . O dkupyw ano  od In d ian  ziem ie na 
zachód od A p p alach ó w  i p rzy łączan o  do 
te ry to riu m  S tanów . In d ian ie  o trzy m y w a­
li w  zam ian  nędzne w ynagrodzen ie  w  d o ­
la rach  i w odzie ognistej.

O czywiście, tra f ia ły  się w śród  In d ian  o ­
soby rozum ne, p ró b u jące  ra to w ać  sw oje 
szczepy p rzed  zalew em  alkoho lu . W roku  
1815 b ra t  słynnego w odza T acum seha 
T en sk w a taw a , p ro ro k  szczepow y, o św iad ­
czył, iż  m ia ł w idzenie , iż P an  Ż ycia — 
S tw orzyciel zażądał, ab y  In d ian ie  w y rzek ­
li się w szystk ich  w ynalazków  białych , a 
p rzede  w szystk im  ogn iste j w ody, o raz  
zjednoczyli się  d la  p rzec iw dzia łan ia  a m e ­
ry k ań sk ie j kolonizacji.

W ielu w odzów  bron iło  się p rzed  sp rze ­
d ażą  ziem i b iałym . Jed n y m  z na jb a rd z ie j 
rozsądnych  i na jdz ie ln ie jszych  by ł C zar­
ny  Ja s trz ą b  z p lem ien ia  S auków . Biali 
podczas tran sak c ji p róbow ali ich z jednać 
w ódką. W p racy  M. S ting la  czy tam y: 
„N ajpo tężn ie jszym  p lem ien iem  zam ieszk u ­
jący m  Illin o is  by li S aukow ie  i sp rzy m ie ­
rzen i z n im i Foksow ie, m nie j liczni, a le  
p ozosta jący  pod w odzą C zarnego  J a s trz ę ­
bia. W illiam  H en ry  H arriso n  p rzyby ł tedy  
z pe łnom ocn ic tw em  am erykańsk iego  m i­
n is te rs tw a  w o jny  do Sain  L ouis i w ezw ał 
poselstw o S auków  oraz Foksów  do roko ­
w ań, k tó rych  przedm io tem  m iała  być 
sprzedaż ich ziem  S tanom  Z jednoczonym . 
Jak o  p o śred n ik a  i tłu m acza  pom iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i rząd u  am erykańsk iego
i de legac ją  in d iań sk ą  w y b ra ł n ie jak iego  
Isaak a  G allanda , k tó ry  p rzeszed ł ta k  zw a­
ne  ziem ie pó łnocno-w schodn ie  w zd łuż  i 
w szerz, m ów ił język iem  S auków  i — jak  
tw ierd z ił H arriso n  — u m ia ł postępow ać z 
In d ianam i, rzeczyw iście, po tra fił. K iedy 
pięcioosobow e poselstw o, k ie ro w an e  przez 
w odza Q uashquam eon  (dzielny C zarny  
Ja s trz ą b  w  rokow an iach  n ie  uczestniczył), 
p rzyby ło  do S a in t Louis, G a llan d  zap ro ­
w adził je  do sa lonu  i p rzep ił z n im  — 
jak  w yn ikało  z przedłożonego rach u n k u
— dw ieście dolarów . W hisky  n ie  p rze lano  
za darm o , p ija n y  Q u ash q u am eo n  w ra z  ze 
sw ym i tow arzyszam i sp rzedał o lbrzym ie 
te ry to riu m  n a  północ od rzek i Illino is aż 
po M issisipi. S p isana  a lkoholem  um ow a 
p rzeszła  oczekiw ania  b ia łych  p ion ierów : 
p ozbaw iała  ona S auków  i Foksów  p raw a  
do te j ziem i już teraz, choć b ia li osadnicy  
jeszcze je j n ie  zaczęli osiedlać. H arrison

m inolow ie w  ogóle zrozum ieli, czego od 
nich  G adsden  żąda, odcisnął pu łkow nik , 
k tó ry  p rzed tem  o fia row ał im  po  bu telce 
w hisky, pa lce  naczeln ików  n a  przygoto­
w anej u p rzedn io  „um ow ie k u p n a ” (Stingl, 
„ Ind ian ie ...”).

Jed n y m  z najliczn ie jszych  szczepów  D a­
kota, O glalam i, dow odził w ódz C zerw ona 
C hm ura. W ódz ten  w zniecił pow stan ie , do 
k tórego  sk łon iły  go trz y  pow ody: alkohol, 
kolej żelazna i bizony. O jciec C zerw onej 
C hm ury  by ł je d n ą  z p ierw szych  o fia r 
h an d la rzy  a lkoholem , oszalał i zm arł z po­
w odu nadużycia  w h isky . C zerw ona C hm u­
ra  dąży ł do usun ięc ia  ze sw ej ziem i w szys­
tk ich  b ia łych  o sadn ików  i kupców  
p łacących  za skó ry  alkoho lem . B ia li po ­
s tanow ili p rzez  jego te ry to riu m  p rzep ro ­
w adzić  to r  kolejow y. C zerw ona C hm ura  
obaw iał się, iż  to r  p rze tn ie  łow iska  b i­
zonów. B iorąc te w zględy  pod uw agę, po ­
łączył się z C zejenam i i w  liczbie  sześciu 
tysięcy w ojow n ików  zniszczył to r  i lin ię 
te leg raficzną , zada jąc  b ia łym  d o tk liw ą  
klęskę,

K iedy  w  k ra ju  A paczów  o d k ry to  boga­
te złoża m in e ra ln e : m iedź, złoto i inne  
kruszce  b ia li — dosta rcza jąc  Ind ianom  
alkohol, kon ie  i b roń  — zajm ow ali coraz 
to  now e ich  tereny , b u d u jąc  na  n ich  ko­
paln ie . T rzeba  stw ierdzić , że A pacze o k a ­
zyw ali w y ją tk o w ą  sk łonność do  używ ania  
napo jów  alkoholow ych, co było  n a  rękę  
b iałym . W sto sunku  do uległych a lkoho lo ­
w i A paczów  użyto  też podstępu. Johnson , 
am ery k ań sk i trap e r, k tó rem u  zaw ierzy li 
A pacze, p rzygo tow ał n a  n ich  pu łapkę. 
Z organ izow ał p rzy jęcie , na  k tó ry m  w y­
s trze la ł w raz  ze sw o ją  zg ra ją  400 gości. 
S kalpy  ind iań sk ie  sp rzeda ł w ładzom  stanu  
C h ihuahua. Od ro k u  1837 obow iązyw ało  
bow iem  n astęp u jące  p raw o : za każdy 
ska lp  dorosłego A pacza p łacono 100 d o la ­
rów , zaś za ska lpy  w odzów  w yznaczone 
były  spec ja lne  nagrody . Sto do larów  w  
tam ty ch  czasach s tanow iło  o lb rzym ią  su ­
m ę. P o d stęn  spow odow ał, że A pacze przez 
dziesią tk i la t w alczy li z b iałym i, m ając  w  
pam ięci „k rw aw ą  ucz tę”. O sta tn im  w y stą ­
p ien iem  apaczow skich  p a rty zan tó w  była 
notyczka w  roku  1934 w  S ie rra  M ądre. 
D ziesięć la t w cześn iej (1924 r.) K ongres 
p rzy zn a ł obyw ate ls tw o  am ery k ań sk ie  
p ie rw o tnym  m ieszkańcom  — Indianom .

Z licznych szczepów  in d iańsk ich  do n a ­
szych czasów  p rze trw a ło  zaledw ie k ilk a ­
dziesią t ty sięcy  potom ków .
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Rok 1944. R unę ła  k o lu m n a  k ró la  Z y g m u n ta

J e s t u  nas k o lu m n a  w  W a r sza w ę ,
Na k tó r e j u siada ją  podróżne żurauHe,
S p o tk a w szy  je j liściane czoło w śród  obloką;
T a ka  zda  się o d ludna  i ta ka  w ysoka !
Za tą  ko lu m n ą , w e  m g ły  tęczoioe ubrana,
S to i tró jca  św iecących  w ie ż  śim ętego  Jana;
D alej c iem n a  ulica , a z  n ie j ja k ie ś  szare  
W ygląda  w  p e rsp e k ty w ie  s in e j M iasto  S ta re;
A  d a le j jeszcze  w  m gle , k tó ra  ta m  się m roczy ,
S zk ła  okien , ja k  zie lone  K iliń sk ieg o  oczy.

Juliusz S łow acki (1809— 1849): U spokojenie
(fra g m en t)

w iek u  X V II p lac  Z am kow y  w y g lą ­
da ł zupełn ie  inacze j niż dziś. Był 
to bow iem  n iew ie lk i, c iasny  p lacyk , 
o toczony m ie jsk im  po tężnym  m u rem  
ob ro n n y m  z B ram ą  K rak o w sk ą , s ta ­
now iący  n ie jak o  o tw a rty  p rzed s io ­
n ek  zam kow y. N a p o czą tku  tegoż 
w iek u  pobudow ane  zostały  na  stoku  
sk a rp y , m iędzy  Z am kiem  a  kościo ­

łem  pw . św . A nny , k la sz to r i kościół zakonu  b e rn a rd y n e k  — 
k la ry se k  o raz  k la sz to r p a n ie n  i w dów  dew o tek . W arto  o tym  
w spom nieć , gdyż b e rn a rd y n k i by ły  w łaśc ic ie lk am i b u d ek  t a r ­

gow ych p rzy  zab u d o w an iach  gospodarczych  Z am ku , zw anych  
„b u d k am i p an ie ń sk im i”. T am  w łaśn ie , gdzie s ta ły  „budk i p a ­
n ień sk ie” , k ró l W ładysław  IV  um yślił po staw ić  ko lum nę 
sw ego o jca — Z y g m u n ta  I I I  W azy. S p ra w a  w y k u p u  budek  
p rzez  k ró la  W ład y sław a IV  dop ro w ad ziła  do g łośnego za ta rg u .

N iem n ie j je d n a k  w  ro k u  1644 k ró l W ładysław  IV  zrealizow ał 
sw oje zam ierzen ie  i w y staw ił na  op różn ionym  z „budek  p a n ie ń ­
sk ich ” n iew ie lk im  p lacy k u  ko lu m n ę  uw ieńczoną posąg iem  kró la  
Z y g m u n ta  I I I  W azy.

K ró l Z y g m u n t I I I  W aza dobrze się zap isa ł w  dz ie jach  W a r­
szaw y. R ozbudow ał Z am ek, ozdobił go dz ie łam i w y b itn y ch  
a rty s tó w . Z a in te re so w an ie  sz tu k ą  sp raw iło , że za jego p a n o w a ­
n ia  W arszaw a s ta ła  się liczącym  cen tru m  k u ltu ry . N ie bez 
znaczen ia  jes t, oczyw iście, f a k t  o sied len ia  się tu  k ró la  w  ro k u  
1611. O d tąd  W arszaw a, do tychczas gród h and low y , s ta ła  się 
„m iastem  rezy d en c ja ln y m  jego k ró lew sk ie j m ości” . K ró l Z yg­
m u n t I I I  spow odow ał w ięc fak ty czn e  p rzen iesien ie  stolicy 
p a ń s tw a  po lsk iego  z K ra k o w a  do W arszaw y.

K o lum na k ró la  Z y gm un ta  w zn iesiona  zosta ła  w  12 la t  po 
jego śm ierc i i n ie  s ta ła  w ów czas tam , gdzie dziś się zn a jd u je . 
S tan ę ła  bow iem  w  m ie jscu  (część obecnego p lacu  Z am kow ego) 
dość ciasnym , na  p lacu  będ ący m  w  zasadzie  dziedz ińcem  go­
spodarczym  Z am ku , obok k oszar g w ard ii k ró lew sk ie j, w  od le­
głości 40 łokci k o ro n n y ch  od B ram y  K ra k o w sk ie j i w  o d le ­
głości 8 łokci od m urów  m iejsk ich .

W  dzisie jszym  k sz ta łc ie  p lac  p o w sta ł dop iero  w  la tach  
1818— 1821, w ed ług  p ro je k tu  J. K ub ick iego , w  w y n ik u  zburzen ia  
B ram y  K rak o w sk ie j, f ra g m e n tu  m u ró w  o b ro n n y ch  i z ab u d o ­
w a ń  gospodarczych . W tedy  też odsłon ię ty  został w idok  na 
Z am ek  K ró lew sk i. W sp an ia le  p rzed s taw ił na  sw ych  obrazach  
zab u d o w an ia  w okół Z am ku  słynny  m a la rz  tam ty ch  czasów
— C an a le tto . O g ląd a jąc  jego dzieła, m ożem y sobie dopiero  
uzm ysłow ić, ja k  fak ty czn ie  w y g ląd a ła  W arszaw a ow ych za ­
m ierzch łych  czasów .

W  czasie w a lk  ze S zw edam i, w  ro k u  1656, gdy  pow ażnie  
uszkodzone zosta ły  kościo ły  zn a jd u jące  się w  pobliżu  Z am ku , 
a w ięc kościół pw . Sw . A nny  i k la sz to r b e rn a rd y n e k -k la rv se k .

DZIEJE 
KOLUMNY ZYGMUNTA 

W WARSZAWIE
a tak że  sp łonęła  w iększość zab u d o w ań  K rak o w sk ieg o  P rz e d ­
m ieścia , ko lu m n a  Z y g m u n ta  je d n a k  oca la ła . P rzez  b lisko  100 
la t  n ie  było sp ec ja ln y ch  k łopo tów  z ko lu m n ą , w  końcu  je d n a k  
zaczęła  się sypać. W  ro k u  1885 zaszła konieczność  w y m ian y  
ko lu m n y  — m a rm u r  zam ien iono  n a  g ra n it. B lok n a  now ą 
k o lu m n ę sp row adzono  aż z A rony  w e W łoszech i ta k  d o trw a ła  
ona do ro k u  1944.

W ró żn y ch  la ta c h  usiłow ano  up iększyć ko lum nę Z ygm un ta . 
Ik o n o g ra fia  z ró żn y ch  okresów  p rzynosi w id o k  k o lu m n y  o to­
czonej ozdobnym i sz tach e tk am i m eta low ym i, s łu p k am i p o łą ­
czonym i łań cu c h am i o raz  fo n ta n n ą  z cz te rem a  try fo n a m i t r y ­
sk a jący m i w odą. Pod k o lu m n ą zaw sze też  się coś działo. S p rze ­
daw an o  tam  naw et... f lak i, ja k  to  pokazu je  N orb lin .

G dy po 300 la ta ch , w  ro k u  1944 N iem cy w ysadz ili ko lum nę 
Z y g m u n ta  w  pow ietrze , posąg  — n ieznaczn ie  uszkodzony  — 
ocala ł i w  d n iu  11 lip ca  1949 ro k u  s ta n ą ł z ko le i na  trzec ie j 
ju ż  ko lum nie , w y k o n an e j z m ono litu  pochodzącego ze Ś ląska. 
D w ie p o p rzedn ie  ko lu m n y  spoczyw ają  w  la p id a riu m , koło 
R yn k u  M ariensz tack iego  w  W arszaw ie .

W arszaw a m oże znow u szczycić się  sw oim  cennym  i bardzo  
c h a ra k te ry s ty c z n y m  pom nik iem . A  p rzy  ko lu m n ie  Z y gm un ta  
codzienn ie  g rom adzą  się tu ry śc i, aby  p rzy p a trzy ć  się z b liska  
c h a ra k te ry s ty c z n e j sy lw etce  k ró la  z k rzyżem  i m ieczem  
w  ręk u .

M.K.



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

ZAKONY ORĘŻEM KONFRONTACJI

W ielką ro lę  w  odnow ie  K ościoła kato lick iego  m ogły  odegrać  zak o ­
ny. N ależało  ty lko  podn ieść  ich  św iadom ość i w zm ocnić dyscyp linę . 
Jeszcze lep ie j n a d a w a ły  s ię  do te j  ro li te  zg rom adzen ia , k tó re  p ow ­
sta ły  w  czasie  R efo rm acji. Do najw iększego  znaczen ia  doszedł z a ­
kon  jezu itów , założony p rzez  św . Ignacego  Loyolę w  1540 roku . Ig n a ­
cy Loyola b y ł rycerzem  n a  dw orze  k ró la  H iszpan ii F e rd y n a n d a  K a to ­
lickiego. C iężko ra n n y  w  nogę, podczas o b ro n y  m ia s ta  P am peluny  
p rzed  a ta k u ją c y m i F rancuzam i, o d d a je  się pobożnej lek tu rze  i pod  je j 
w p ływ em  p o stan aw ia  zostać ry ce rzem  K ościoła. W róciw szy do  zd ro ­
w ia  o d b y w a dług ie , trw a ją c e  p ra w ie  dziesięć m iesięcy  rek o lek c je  w  
g ron ie  M anreza. D uchow y plon tych  rek o lek c ji z e b ra ł L ovola w  dzie­
le pod  ty tu łe m  „Ć w iczen ia  d uchow e”, s tan o w iące  ka tech izm  jezuicki. 
P e łen  z a p a łu  u d a je  s ię  Ignacy  do  Jerozolim y, by  ta m  p raco w ać  jako  
m isjonarz . Szybko je d n a k  p rzek o n u je  się, że  b ra k  m u  odpow iedn ie ­
go w ykszta łcen ia . W raca  w ięc  do  E uropy  i p o d e jm u je  s tu d ia  teo lo ­
giczne w  P aryżu . W raz  z  sześciom a ko legam i sk ła d a  ślu b  pośw ięcen ia  
się p ra c y  m isy jn e j w śró d  pogan. T ak i by ł po czą tek  zakonu  z a tw ie r­
dzonego p rzez  pap ieża  pod  n azw ą  T ow arzystw a  Jezusow ego, czy li je ­
zu itów .

Z ak o n  jezu itó w  je s t zo rgan izow any  n a  sposób w o jskow y . N a jego 
czele sto i g en era ł. Z akonn icy  obok ślubów  p o słu szeństw a , ub ó stw a  i czy­
stości sk ła d a ją  sp ec ja ln y  czw arty  ś lu b  bezw zględnego  posłu szeństw a  
papieżow i. G en era ł jezu ick i zy ska ł w  K ościele  rzy m sk o k a to lick im  m ia ­
no „czarnego  p ap ież a” (pap ież m a s tró j b ia ły  a jezu ic i czarny), gdyż 
ta k  w ie lk ie  w p ływ y  m a  te n  zak o n  n a  k ie ro w n icze  ośrodk i K ościoła. Od 
k an d y d a tó w  w y m ag an e  je s t g ru n to w n e  w ykszta łcen ie , d o b re  zdrow ie, 
um ieję tność  n aw iązy w an ia  k o n tak tó w  z  ludźm i i  in n e  p rzym io ty . Z a ­
kon  ro z ra s ta ł się bard zo  szybko. W  chiwili śm ierc i założyciela  (1556 
roku) liczy ł ju ż  p rzesz ło  ty s iąc  członków . Jezu ic i sz li n a  n a jtru d n ie j­
sze o dc ink i d z ia łan ia . K ie ro w ali m is jam i w  d a lek ich  k ra ja c h , k sz ta ł­
cili n o w e k a d ry  d uchow ieństw a , p row adz ili p ap iesk ą  dyplom ację . 
M ieszając się  do  po lity k i, w  w ie lu  k ra ja c h  n a ra z ili się w ładzom  za­
chodn ie j E uropy , k tó rzy  w y m u sili w  1773 ro k u  n a  p ap ieżu  a k t k a sa ­
cyjny, czy li lik w id ac ję  zakonu . Późn ie j zak o n  o d rodz ił się. W  p o lity ­
ce n iek tó rzy  jezu ic i sto so w ali m eto d y  n iegodne  ch rześc ijan . L iczne 
c ien ie  n ie  m ogą je d n a k  p rzyćm ić p ra c y  pozy tyw nej. Z ak o n  w ydał 
w ie lu  w y b itn y ch  ludzi. P rócz  założyciela, k an on izow ano  w ie lu  je zu ­
itów  w śró d  n ich : F ran c iszk a  K saw erego  — aposto ła  Ind ii, Jap o n ii i 
C h in : S tan is ław a  K ostkę  — P o lak a  k tó ry  z m a r ł w  18 ro k u  życia: 
P io tra  K la w e ra  —  o p iek u n a  M urzynów  w  A m eryce.

Do P o lsk i p rzy b y li jezu ic i w  X V I w iek u  sp row adzen i p rzez  kard . 
H ozjusza. O becnie  g łów nym  ich  celem  je s t p ra c a  w ychow aw cza, d z ia ­

ła lność n au k o w a, p isa rsk a  i  duszp as te rsk a  (m.in. p row adzą  ra d io s ta ­
cję W atykańską , 16 ra d io s ta c ji loka lnych  w  różnych  k ra ja c h , w y d a ją  
około 1320 ty tu łó w  czasopism  w y d aw an y ch  w  50 k ra ja c h  św ia ta , p ro ­
w adzą 52 u n iw e rsy te ty  rzym skokato lick ie  i  59 u n iw ersy te tó w  p a ń s t­
w ow ych, 25 o b se rw a to ró w  astronom icznych , 20 s ta c ji se jsm ograficz­
nych).

Ks. F ilip  N erii (1515-1595) założył w  1575 ro k u  K ongregację  O ra ­
to r iu m  Św iętego F ilip a  N eriusza, zw an ą  filip inam i. Do P o lsk i p rzy ­
by li o n i w  1658 ro k u  z  in ic ja ty w y  ks. S tan is ław a  G rudow icza. G łów ­
n ym  zadan iem  ich  je s t p rak ty k o w an ie  r a d  ew angelicznych , w spó lne  
życie p rzepo jone  a tm o sfe rą  m od litw y , szerzen ie  k u ltu ry  c h rze śc ijań ­
sk iej. K sięża  c i oprócz op iek i n a d  b iednym i s ta ra li  s ię  w p łynąć  sło ­
w em  i  p rzy k ład em  n a  podn iesien ie  d u c h a  re lig ijn eg o  w  W iecznym  
M ieście, p rzez  co ich  o rg an iza to r zy ska ł m iano  aposto ła  Rzym u.

O ciem n ia ła  św . A n ie la  M arici założy ła  w  1535 ro k u  stow arzyszen ie  
pobożnych n ie w ia s t do  op iek i n a d  dziećm i, zw łaszcza sie ro tam i. Za 
p a tro n k ę  o b ra ły  sob ie  św . U rszu lę  — stąd  n azw a  zg rom adzen ia  — 
u rszu lank i.

B iskup  F ran c iszek  S alezy  (1622) b y ł za łożycielem  zak o n u  w izy tek , 
k tó ry ch  zad an iem  b y ła  op iek a  n ad  cho rym i i k sz ta łcen ie  dziew cząt.

W  w y n ik u  ru c h u  refo rm ato rsk ieg o  p ow sta ł w  1525 r . now y od łam  
fran c iszk an ó w  (zw anych kapucynam i) stw orzony  p rzez  M ateusza 
S erafin o  z Boscio. S zanow ali go w szyscy, gdyż w sła w ił się  w  p ie lęg ­
n o w an iu  chorych  podczas zarazy . Do P o lsk i sp ro w ad ził kapucynów  
J a n  II Sobieski. W czasie  p o w stań  na ro d o w y ch  i  w o jen  p e łn ili fu n ­
kc je  k ap e la n ó w  w ojskow ych . Z akon  posiada  c h a ra k te r  kon tem p lacy j- 
no-czynny.

P raw ie  rów nocześn ie  z k ap u cy n am i p o w sta ł in n y  od łam  zakonu  
franc iszkańsk iego  zw any  re fo rm a to ram i, k tó rzy  m im o o p o ru  b e rn a r ­
dynów  polsk ich  ró w n ież  zako rzen ili się w  naszym  k ra ju .

Portugalczyk , ks. J a n  B oży (1495-1550) założy ł zakon  B on ifra tów  
zw an y  B raćm i M iłosierdzia  m a ją c y  za  zad an ie  p row adzen ie  szp ita li
i p rzy tu łków . Do P olsk i p rzyby li -w 1609 r.

Św. W incen ty  a  P au lo  założył w  1625 ro k u  w e  F ra n c ji Z g rom adze­
n ie  K sięży M isjonarzy  d la : p ra c y  n a d  zdobyciem  w łasn e j doskona­
łości, g łoszenie E w angelii ubogim , zw łaszcza n a  w siach , a  tak że  d la  
p ro w ad zen ia  p rzy tu łków , szp ita li o raz  pom ocy ubogim . Do P olsk i 
sp ro w ad zen i w  1651 ro k u  p rzez  M arię  L udw ikę.

Sw. Józef d e  C alasanz  (1556-1648) założył w  roku  1617 Zakon K le ­
ry k ó w  R egu larnych  U bogich M atk i Bożej Szkół Pobożnych, zw any 
P ija ram i, k tó ry  za jm u je  się w ychow an iem  m łodzieży ubogiej i opusz­
czonej. Do P o lsk i sp row adził P ija ró w  w  1642 r. W ładysław  IV. Z ało ­
żyli on i szereg  szkół m .in. C ollegium  N o b ilium . Zakon w spó łp racow ał 
z K o m isją  E dukac ji N arodow ej i T ow arzystw em  do K siąg  E lem en ­
ta rnych .

O dnow ę kon tem placy jnego  zakonu  k a rm elitó w  p rzep row adziła  św. 
T eresa  od Jezu sa  ( t  1582) o ra z  św . J a n  od K rzy ża  ( t  1591). Z akony 
by ły  duchow ą siłą  k o n trre fo rm ac ji.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

.  PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Lekarskie

Jedyna nerka
J a k  w iadom o, n e rk a  je s t n a ­

rządem  parzystym , a le  n ie  tak  
znów  rzad k o  zd arza  się, że lu ­

dzie p rzychodzą  na  św ia t ty lko 
z jed n ą  ne rk ą . Tego ro d za ju  a n o ­
m alię  zw ykle w y k ry w a  się zupe ł­
n ie  p rzypadkow o, p rzy  okazji b a ­
d an ia  ren tgenow sk iego  n a rząd ó w  
jam y  b rzusznej czy k ręgosłupa. 
J a k  się okazuje , w rodzona jed n a  
n e rk a  — jeś li je s t zd row a — ca ł­
kow icie  w y sta rcza , na leżycie  sp e ł­
n ia  sw oje fu n k c je  i n ie  w ym aga 
jak ie jś  sp ec ja lne j d iety .

C złow iek z  w rodzoną jed n ą  
n e rk ą  prow adzić  m oże tak i sam  
try b  życia, ja k  in n i ludzie. Może 
on n aw e t u p raw iać  sport, u n ik a ­
jąc  jed y n ie  takiego, k tó ry  n a raża  
na  u razy , ja k  np. n a rc ia rs tw o  
w yczynow e, boks, hokej, p iłka  
nożna czy skoki z tram po liny .

, Jeżeli je d n a  n e rk a  n a  sku tek  
choroby  zosta ła  u su n ię ta , d ru g a  
zaś je s t zdrow a, n ie  m a rów nież 
specja lnych  rygorów  — m ożna 
p row adzić  try b  życia ta k i sam , 
ja k  w  p rzy p ad k u  jed n e j n erk i 
w rodzonej. D otyczy to  p rzy p ad ­
ków  schorzen ia  n e rk i w  postaci 
to rb ie li, w odonercza lub  u razu

nerk i. T rochę inaczej p rzed staw ia  
się sp raw a  w  w ypadku , gdy 
p rzyczyną usun ięc ia  n e rk i by ła  
gruźlica  lub  odm iedniczkow e za­
palen ie  nerek . W tak ich  w y p ad ­
k ach  trzeba  .bezw zg lędn ie  p rz e ­
strzegać  w szelk ich  ogran iczeń  i 
zaleceń, ja k ie  s to su je  się w  tych  
chorobach. Jeże li pow odem  u su ­
n ięcia n erk i były  kam ien ie  szcza­
w ianow e, n ie  w olno chorem u 
spożyw ać p ro d u k tó w  z a w ie ra ją ­
cych sole szczaw ianow e, tak ich  
ja k : czekolada, kakao , m ocna
kaw a, r a b a rb a r  i szczaw . Jeżeli 
p rzyczyną zabiegu były  k am ien ie  
m oczanow e, należy  w ystrzegać  
się p o traw  z m ięsa  i ry b ; gdy 
zaś pow odem  były  kam ien ie  fos­
fo ranow e — trzeb a  un ik ać  m le ­
ka  i p rze tw o ró w  m lecznych o raz  
ograniczyć spożyw anie jarzyn .

Poza tym i, w  g ru n c ie  rzeczy 
dosyć d robnym i ogran iczen iam i, 
ludzi z u su n ię tą  je d n ą  n e rk ą  
uw aża się  za zd row ych  i w szel­
k ie zalecen ia  p ro filak ty czn e  m a ją  
jedyn ie  n a  celu  zapobiegan ie  
ew en tu a ln e j chorob ie  jedynej

nerk i. Z tego w zględu  p rzec iw ­
w skazane są  d la  n ich  w szelk ie 
n ad m ie rn e  w ysiłk i fizyczne, p o ­
w inn i p row adzić  u regu low any  
try b  życia, odpow iednio  p rz e p la ­
ta ją c  p racę  z odpoczynkiem , u n i­
kać  chorób  w yn ik a jący ch  z p rz e ­
z ięb ien ia  się i zby t obfitego je ­
dzenia . Ilość p łynów , k tó re  m ogą 
„ jednonerkow cy” w y p ijać  dzien ­
nie, po w in ien  in d y w id u a ln ie  o­
k reś lić  lek a rzy  m a jący  ich w  s ta ­
łe j opiece. W  zasadzie  ilość ta  
n ie  p o w inna  być m n ie jsza  niż 
1—1,5 l i t r a  na  dobę.

W przypadku , gdy schorzen iu  
u legn ie  jed y n a  ne rk a , ab so lu tn ie  
w szystko zależy od ro d za ju  ch o ­
roby  i s tan u  chorego  — ta k  d ie ta , 
ja k  i ilość posiłków  o raz  n ap o ­
jów , a  także  try b  życia. O 
w szystk ich  ty ch  rygo rach  d ecy ­
dow ać m oże ty lk o  lek a rz  leczący 
pac jen ta .

A.M.
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8 Rozmowy 
z Czytelnikami

O sta tn im i la ty  d a je  się z a u w a ­
żyć w  n aszy m  spo łeczeństw ie  
w zrost za in te resow an ia  P ism em  
św iętym . S tąd  też i  n as i C zytel­
n icy  z w raca ją  się  często  do R e­
dakcji z tru d n o śc iam i w  rozu­
m ien iu  ksiąg  św iętych . T em u 
p rob lem ow i pośw ięcony  jes t 
rów nież lis t p. K onstan tego  A. 
z K atow ic, k tó ry  p isze m iędzy  
in n y m i:

„O d k ilk u  la t p o s iad am  Nowy 
T estam en t i w  każdą  n iedzielę  
s ta ra m  się  pośw ięcić n a  jego lek ­
tu rę  p rzy n a jm n ie j 15 m inu t. 
Chcę w  te n  sposób podbudow ać 
m o ją  znajom ość p ra w d  w iary . 
Często je d n a k  m a m  tru d n o śc i w  
rozum ien iu  te k s tu  n iek tó ry ch  
ksiąg  św ię tych , gdyż w y d an ie  ja ­
k im  dysponu ję  p o siad a  bardzo  
szczupły k om en tarz . O becnie czy ­
tam  lis t św . P a w ła  do  H e b ra j­
czyków , k tó ry  — ucząc o a rc y - 
k ap łań sk ie j godności Jezusa  
C hrystu sa  — pisze: „A  n ik t  s a ­
m ego s ieb ie  n ie  podnosi do te j 
godności, ty lk o  zosta je  n a  n ią  p o ­
w ołany  p rzez  Boga, ja k  A aro n ” 
(H br 5,4). W iem , że by ł on  b ra ­
tem  M ojżesza o raz  p ierw szym  
a rcy k ap łan em  n a ro d u  żydow skie­
go. N ie p o siad a jąc  je d n a k  S ta re ­
go T estam en tu , n ie  m ogę uzu p e ł­
nić sw oich  w iadom ości o  te j po ­
stac i s ta ro tes tam en to w ej. G dyby 
w ięc było to  m ożliw e, p roszę o 
zam ieszczenie n a  łam ach  tygod ­

n ik a  „R odzina” szerszej in fo r­
m ac ji n a  te n  tem a t. N a pew no 
sko rzysta ją  z  n ie j i  in n i czy te l­
n icy”.

Szanow ny  P a n ie  K o n s ta n ty ! 
L ist P ań sk i sp ra w ił m i w ie le  r a ­
dości. T ru d n o  bow iem  n ie  c ie­
szyć się  z fak tu , że  w yznaw cy 
C hrystu sa  co raz  częściej zw ra c a ­
ją  się  d o  P ism a  św., jako  je d n e ­
go ze źródeł o b jaw ien ia  Bożego. 
P ra k ty k a  t a  n a  p ew n o  będzie  d la  
n ich  pom ocą w  p ro w ad zen iu  ży ­
c ia  chrześc ijańsk iego . Z w raca  n a  
to uw agę A posto ł N arodów , p i­
sząc: „C ałe P ism o p rzez  Boga
je s t n a tch n io n e  i pożyteczne do 
nau k i, do  w y k ry w an ia  błędów , 
do popraw y , do  w ych o w an ia  w  
spraw ied liw ości, ab y  człow iek  
Boży b y ł doskonały , do w sze lk ie ­
go d o b ra  d z ie ła  p rzygo tow any” 
(2 T m  3,16— 17).

A aro n  (h eb ra jsk ie : A haron) by ł 
p ie rw o ro d n y m  sy n em  A m ram a  i 
Jochebed  z  poko len ia  L ew iego — 
pow ołanego  późn ie j do  służby  
Bożej — o raz  s ta rszy m  b ra tem  
M ojżesza. W spom ina o ty m  P ism o 
św . w  słow ach : „A m ram  po ją ł 
za  żonę Jochebed,... t a  zaś u ro ­
dz iła  m u  A aro n a  i M ojżesza” 
(Wj 6,20). E tym ologia  tego im ie­
n ia  n ie  zo sta ła  dosta teczn ie  w y ­
jaśn iona . W yw odzi się  ono p ra w ­
dopodobnie  od  h eb ra jsk iego  sło­
w a  „a ro n ”, co  oznaczało  n a jp ie rw
— g ó ra  lu b  szczyt, a  późn ie j —

rd zeń  d rzew a  i tw a rd e  drzew o 
dębow e. J a k  zaś  d a le j poda je  
księga W yjścia  (rozdz. 6,23). 
„A aron  p o ją ł z a  żonę Eliszebę, 
córkę A m m inadaba...; ta  zaś u ro ­
dziła  m u  N abada , A bilu , E lea- 
za ra  i I ta m a ra ”.

B ezpośrednio  po pow ołan iu  
M ojżesza n a  p rzyw ódcę n a ro d u  
w ybranego  — k ied y  te n  s ta ra ł 
się w ym ów ić  o d  p ia s to w an ia  z le ­
conego m u  p rzez  B oga s tan o w i­
ska, tłu m aczą  się  b ra k ie m  e lo k ­
w encji — posła ł m u  Ja h w e  A aro ­
n a  jak o  w spó łp racow n ika , m ó­
w iąc: „C zy n ie  m a  A arona, b r a ­
ta  tw ego, L ew ity?... O n będzie  
m ów ił za  c ieb ie  do ludu , o n  b ę ­
dzie lis tam i tw o im i” (Wj 4,14.16). 
N astępn ie  w espó ł z  M ojżeszem  
w yprow adził on lud  iz rae lsk i z 
n iew oli eg ipsk iej i  w ra z  z n im  
p rzew odził te m u  ludow i podczas 
jego  w ęd ró w k i przez  pustyn ię . 
K iedy  je d n a k  M ojżesz w ezw any  
zosta ł p rzez  P a n a  n a  górę Synaj, 
A aron  zezw olił Iz rae lito m  n a  o d ­
lan ie  złotego c ie lca  o raz  u rządze­
n ie  p rzy  n im  b iesiady  o fia rn e j. 
Je d n a k  g rzech  te n  p rzebaczył 
Bóg A aronow i za w staw ien n ic ­
tw em  M ojżesza. Co w ięcej. Z p o ­
lecen ia  Bożego M ojżesz n am aśc ił 
A arona n a  p ierw szego  a rcy k ap ła ­
na. W ybór ten  p o tw ie rd z ił Ja h w e  
u k a ra n ie m  K orego i  jego to w a ­
rzyszy z  poko len ia  R ubena, za 
ich b u n t p rzec iw  M ojżeszow i i 
A aronow i o raz  zakw itn ięc iem  
lask i A arona. J e d n a k  m im o w ie ­
lu dow odów  op iek i Bożej n ad  
n a ro d em  w y branym , A aron  — 
podobn ie  ja k  M ojżesz — zw ątp ił 
w e w szechm oc B ożą i d la tego  n ie  
w szed ł do  Z iem i O biecanej. B o­
w iem  p rzed  do jśc iem  do ziem i 
ch an an e jsk ie j M ojżesz i A aron  
„w stąp ili n a  gó rę  Hor... T am  k a ­

zał M ojżesz A aronow i z d ją ł jego 
szaty  (arcykapłańsk ie)... i u m arł 
tam  A aron  n a  szczycie gó ry” (Lb 
20,27—28), m a jąc  123 la ta . Jego 
n astępcą  n a  u rzędzie  a rcy k ap łan a  
został sy n  E leazar.

A aron  by ł jed n ą  z w ie lk ich  po­
staci S tarego  T estam en tu . T oteż 
n ie  na leży  się  dziw ić, że Bóg 
„w yw yższył też  A arona, k tó ry  w  
św iętości by ło  do n iego  (M ojże­
sza) p odobny” (Syr 45,6). Z u w a ­
gi n a  jego  cn o ty  o b d arzy ł go 
Ja h w e  dw o m a n a jw ięk szy m i w  
po jęciu  Ż ydów  d a ra m i: d ług im
życiem  i licznym  potom stw em . 
Jego d a lek im  p o to m k iem  był 
rów nież św . J a n  C hrzciciel, bo ­
w iem  o jc iec  jego  Z achariasz  
„m iał... z a  żonę jed n ą  z  có rek  
A arona, a  n a  im ię  je j było 
E lżb ie ta” (Ł k 1,5).

W  P iśm ie  św . im ię  A arona 
używ ane je s t n a  oznaczenie  ca łe j 
k lasy  k ap łań sk ie j, zw łaszcza w  
zw rocie „dom  A aro n a”. Ś w iadczą 
o ty m  słow a: „N iech po w ie  dom  
A arona:... ła sk a  jego  trw a  n a  
w iek i” (Ps 118,3). N a to m iast A po­
sto ł P aw e ł w  liście  do  H e b ra j­
czyków  k a p ła ń s tw u  A aro n a  p rze ­
c iw staw ia  k ap łań s tw o  C hry stu so ­
we, jak o  p rzew yższające  go pod 
k ażdym  w zg lędem  (por. H br 
5,1—6 i  9,7). T akże K o ran  (św ięta 
księga m uzu łm anów ) s ław i jego 
osobę. P o n ad to  A rabow ie  po dziś 
dzień  o tacz a ją  czcią grób A aro ­
na, m a jący  zna jd o w ać  się w  G e- 
bel H aru n . K ościół zachodni n ie  
obchodzi jego  uroczystości. N ato ­
m iast K ośció ł w schodn i oddaje  
m u cześć w  d n iu  20 lipca.

Łączę dła Pana i w szystkich  
Czytelników  pozdrow ienia w  
Panu
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POZIOMO: 1) odnoga lin ii  k o le jow ej, 5) fra k c ja , 10) w alczy  z  c z e r­
w onym  k u rem , 11) d a w n y  śro d ek  ko m u n ik ac ji, 12) g ó rn ik  przodow y. 
13) m io d o d a jn y  ow ad , 15) a r ty s ta  n a  a ren ie , 16) w y p ra w a  ścian  b u ­
d y nku , 19) g ó ru ją  n a d  E uropą, 21) człow iek  n iep o w ażn ie  u s to su n k o ­
w an y  d o  życia, p ęd z iw ia tr, trzp io t, 25) o k resow a sp rzed aż  to w aró w  w  
k io skach  lu b  sto iskach , 26) a m ery k ań sk i s tep , 28) z a ra ź liw a  ch o ro b a  
czerw i pszczół, p o w o d u jąca  s t r a ty  rw p asiek ach , 29) im pu ls , bodziec, 
po d n ie ta , 30) 'k ró tk i d o w cipny  u tw ó r sceniczny, 31) s ta lo w y  p rę t  uży­
w an y  do  s tro je n ia  in s tru m e n tó w  m uzycznych.

PIONOWO: 1) b a r , m a ła  re s ta u ra c ja , 2) w łaśc ic ie l Szczerbca, 3) d o  
cięc ia  p ap ie ru , 4) szereg  ko le jn y ch  z jaw isk  tw orzących  p e w n ą  całość, 
6) dość g łęboka g lin ian a  m isa , dzieża, 7) im ię  m ęsk ie , 8) tk a n in a  od 
spodu  'ub ran ia , 9) w ypow iedź  w trą c o n a  w  tek s t, d y g res ja , 14) „donoś­
n y ” o w ad  skaczący, 17) sz tuczne  u śp ien ie  p rzedoperacy jne , 18) d o ­
ta rc ie  do  n iezn an y ch  Obszarów, 20) w y p iek  cuk iern iczy , 22) odgłos 
k ru szen ia  się, zg rzy t, 23) tłu szcz  zw ierzęcy , 24) d a w n y  m o n a rc h a  eg ip ­
sk i, 27) trzęść uprzęży.

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  w  c iąg u  10 d n i od  d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  pod  a d re sem  red ak c ji z  d o p isk iem  n a  k operc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  2”. Do rozlosow an ia :

n ag ro d y  książkow e 
R ozw iązan ie  k rzyżów ki n r  24 

PO ZIO M O : ob jętość, g ro ta , rezerw a , A u str ia , cenzor, zastępca , k a ro ­
seria , ban k , okoń, b ry tfa n n a , p an o ram a , B elgia, ru sa łk a , zb ió rka , p o r­
to, p a ta łach . PIO N O W O : dk ru ch , jezdn ia , te rm o fo r, ślad , resz ta , te ­
rap ia , fa ta lis ta , sa ła tk a , m etram paż , (podpora, w aze lin a , ognisko, N i­
geria , p ra ła t,  zapach , izba.

Za praw idłow e rozw iązania nagrody w ylosow ali: P iotr M ichułka
— Gdańsk, Maria Czerwinka — M iędzychód.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików, Zakład  W ydawniczy „O d ro d zen ie " . KO LEG IU M  RED A KCYJN E PEŁN IĄCE 
FU N KC JĘ RED AKTO RA N A C Z ELN EG O : ks. Edward B a łak ie r, bp M aksym ilian Rode, ks. Tomasz W ojtowicz, k i . W iktor Wysoczański 
(przewodniczący Kolegium ). ZESPÓ Ł R ED A K C Y JN Y : Marek Ambroży, Henryk Ciok (redaktor techniczny), M ałgorzata Kęp ińska (se­
kretarz red akc ji) , E lżb ieta Lorenc, Irena Siemiqtkowska (korektor).
Adres redakcji i ad m in istrac ji: u l. Kredytowa 4, 00-062 W arszaw a. Telefony red akc ji: 27-89-42 i 27-03-33; ad m in istrac ji: 27-84-33. 
W płat na prenumeraty nie przyjmujemy. Prenumeraty na kraj przyjmujq Oddziały RSW ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch" oraz urzędy pocztowe 
I doręczyciele w term inach: -  do dnja 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny; -  do 10 marca 
rfa II kwartał roku b ieżqcego; — do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku b ieżqcego; -  do 10 września na IV kwartał roku 
bieżqcego. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  52 z ł, półrocznie 104, rocznie 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
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Wiedziała, że nie,  zn a jd u jąc  już potęgę  jego miłości,  nosiła  ją  w sobie, d o ­
pełn ia ła  własną. Ale uciekać  t rzeba ,  zejść z oczu tych  ludzi,  z a t izeć  ślad po 
sobie, uciec przed  u k o c h a n y m ,  byle go więcej nie widzieć, byle nie  czuć go 
blisko siebie. On ją chce mieć za żonę, ofiarować jej nazwisko z zupełną
św iadom ością  sw ych  p ra g n ie ń  i uczuć, ale ona p rzy jąć  go nie  może.

S tefc ia  rozum ia ła ,  że p ię k n y  g m ach  szczęścia z W a ld e m a re m  n ie  d la  niej,  
że pow in n a  go odsunąć dobrow oln ie ,  choćby duszę  sw ą  m ia ła  rozsza rpać  na 
sirzępy. Bała  się ponow nej  rozm ow y z n im , jego oczu, głosu, słów, d o tk n ię ­
cia ręki .  Samo w spom nien ie  jego zmysłow ych  ust parzyło  ją .  Z am ykała  
oczy, by odpędzić rozkoszną  wizję jego d rap ieżn y ch  źrenic, S te lc ia  miała  
w rażen ie ,  że gdyby on za t rzy m ał  j ą  w  sw ych  ram io n ach ,  b y łaby  już  jego.. . 
że g dyby  jego usta  do tk n ę ły  je j  ust ,  om dla łaby  ze słodkiej ,  u p a ja ją c e j  n ie ­
mocy.. .

I ten b łęk i tn y  sen w łasnoręczn ie  rozproszy  — w szystko  się skończy  bez­
pow ro tn ie ,  z a ta ra so w a n e  b a rb a rz y ń sk ie  m u re m  niemożebności .

Młoda p an n a  w ybu ch n ę ła  śmiechem.
— Czy to m a  być pociecha dla m nie?  Ja każ  m a m a !  m ę tn a  woda zam ias t

wina! Lubi mię, nie przeczę, ale woli swoje konie, n aw e t  P a n d u ra .  A że 
ceni? Zapew ne ,  ty m  więcej że zna moje uczucia. Je s t  bardzo d e l ik a tn y  1
n igdy m i nie  da poznać,  że wie o nich. P o w ta rzam  to, co już  k iedyś m ó w i­
łam. Ten człowiek w yb ie rze  sobie kobie tę  zupełnie  swoją ,  d la  n iego s tw o ­
rzoną, k tó r a  m u  będzie odpow iada ła  urodą,  typem, te m p e ra m e n te m ,  słowem, 
w szystk im . Będzie to w yłączn ie  jego kob ie ta .  W szystk ie  na jp ięk n ie jsz e  św ia ­
ta całego m ogą się o niego ocierać — mówię t ry w ia ln ie ,  m n ie jsza  o to! — 
i żadna  nie wzbudzi jego uczuć,  prócz może chwilowego zapału  k rw i ,  ale 
to  inna  rzezc.  On w ybierze sobie kobie tę ,  k tó rą  zechce nazw ać żoną,  nie 
w śród głośnych nazw isk  i pa r t i i ,  nie w śród ty tu łów, ale tam, gdzie się n ik t  
nie spodz iew a, i... j a  p ie rw sza  przed  tą kob ie tą  gotowani zniżyć głowę.

Rita  um ilk ła .  W ciszy rozległ się ty lko  suchy  s tu k  m ło d k ó w  o ku le ,  bo 
p anny  gra ły  zawzięcie.

— A ja tak i  typ  znam... jego typ. I jeśli  się sprawdzłi...
Nie dokończyła .  Zaczęły  mówić o czym  innym . Lucia p o p a t rz y ła  uważnie 

na Ritę,  po tem  na  Stefeię  i wolno, ze zwieszoną główką odeszła znow u  do 
k om inka .

P an  M aciej  i pan i  Ida lia  nocow ali  w  Glębowiczach. Powrócil i  n a  d ru g i  
dzień rano.

B a ro n o w a ,  rozbaw iona ,  opow iada ła  z ożyw ien iem  szczegóły ob iadu .  Pan  
K s a w e ry  p rzy tacza ł  n iek tó re  m ow y,  k iw a ł  p rzy  ty m  łysiną, p o w ta rz a ją c :

— Tak, tak, o rd y n a t  ma zasługi.  O! to dzielny pan, h o jny ,  energ iczny!  T y l­
ko wczora j  nie  był w d o brym  usposobieniu.

— A tak ,  jego h u m o r  n a w e t  raził  — po tw ierdz i ła  p a n i  E lzonowską.
P a n n a  S zel iżanka zag ryz ła  w arg i  i bok iem  n ieznaczn ie  sp o j rz a ła  n a  S tef-

cię.
Pan  K sa w e ry  m ów ił  dalej*
— W o s ta tn ich  czasach o rd y n a to w i  t r a f i a  się to często. W czora j  o d g ry w a ł  

rolę uprze jm ego  gospodarza ,  chociaż z p rzym usem .
Spod k rzaczas tych  b rwi spo jrza ł  w postępną  tw arz  p a n a  M acie ja  i dodał:
— I p an  dobrodz ie j  niewesoły .  Może j a k a  zła wiieść?...
P an  Maciej uśm iechną ł  się.
— Z araz iłem  się od w n u k a  — odpar ł .
Obiad  przeszedł  senn ie .  Tylko p an i Id a lia  i p an  K s a w e ry  T ozm aw iali c iągle 

o Glębowiczach.
Po obiedzie p a n n a  Rita  odjeżdżała .
— My ju ż  chyba  zupełn ie  pożegnam y się — rzek ła  do n ie j  S tefc ia  z bo­

lesnym  uśm iechem .
— A n iechże Bóg broni! Przede wszystk im  sądzę, że Ida lka  p a n i  nie  puści.  

Zresz tą  j a  tu  w padnę  jeszcze i... w raz ie  czego, pan i  c h y b a  pożegna osobiś­
cie m o ją  ciocię w O bronnem .

— A p raw d a!  księżna by ła  dla  m n ie  zawsze tak  łaskaw a.
— Bardzo p an ią  lubi — odrzekła  Rita ,  ca łu jąc  Stefe ię  se rdeczn ie .

VIII

Przeszedł jeden  dzień, sm u tn y  i posępny.
S tefc ia  p ak o w a ła  rzeczy. Os ta tn ia  je j  rozm ow a z p an ią  E lzonow ską  była 

bardzo stanowcza.
— Niech m i  pan i  w y ja w i  w łaściwy powód — m ów iła  b a ro n o w a ,  szczerze 

z m ar tw io n a .  — J a  nie  po jm u ję  tego uporu .  Czy może z Luci j e s t  n iezad o ­
woloną?

Stefc ia  żachnę ła  się.
— Luci mi b a T d z o  żal. Pokocha łam  ją. Żal mi opuszczać pa ń s tw a ,  ale ja 

muszę, m uszę  koniecznie .
P a n i  Idalia  spo jrza ła  n a  n ią  uważnie.
— M a m y  jechać  n a  po łudn ie .  L iczy łam  n a  to, że p a n i  Luci nie  opuści.
— Znajdz ie  pan i  in n ą  nauczyc ie lkę .
— Comme vous śtes  ridicule! pan i  nie u w a ż a m y  za n auczyc ie lkę ,  a le  2a 

tow arzyszkę  Luci,  za  je j  p rzy jac ió łkę .  Ona dc p a n i  n ies łychan ie  p rz y w ią z a ­

na. B ra k  jej  wszelkiego tow arzys tw a .  Pan i  jest dla nas jed y n ą .  W L uc i  w i ­
dzę wielką różnicę,  znać do b ry  wpływ . J e j  um ysł  rozw inął  się lepiej niż 
p T z e z  te w szystk ie  lata,  dzięki pan i  in te l igencji .  Nie! pani  nas  nie  p o w in ­
na  opuszczać!

B a ronow a  ob ję ła  S tefeię  i z m iłym  uśm iechem  pocałow ała  ją  w czoło.
— Niech się S ten ia  n ie  up ie ra ,  bo ją  tu  bardzo lub im y i sm u tn o  n a m  b y ­

łoby bez niej .
S tefcia  odczuła je j  chwilową se rdeczność ,  chciała  się do n ie j  p rzy tu l ić ,  ale 

n ie  miała  odwagi.  P an i  Idalia  zawsze ją  mroziła .
Rzekła więc tylko:
— Nie zapom nę p ań s tw a  n igdy,  będę z Lucią k o respondow ała  ale... je chać  

muszę! P an i  mi wybaczy,  że z ry w a m  p rzed  rok iem , j ed n ak . . .  to ju ż  k o ­
n ieczne.

P an i  E lzonow ską spoc hm urn ia ła .
— A może pan i  m a  jak ie  sk ru p u ły  ze względu n a  tę... dz iw ną  h is to r ię  m e ­

go ojca i zm ar łe j  babki pani? Niechże się pan i  tym  nie p r z e jm u je .  To są 
T z e c z y  zapom niane ,  pogrzebane! Śmierć pan i  R em bow skie j  podziałała  n a  o j ­
ca dosyć żywo, nie przeczę — głównie bytność  pani ,  je j  w nuczki,  w  n a ­
szym domu. Ale teraz ojciec już jes t  uspokojony ,  będzie mu p rzy k ro ,  sko- 
t o  pani  odjedzie. Przecie  pani  nie  m a  ra c j i  uc iekać  od nas d la  j ak ie jś  p r z e ­
s ta rza łe j  h istorii .

S te fc ia  u śm iechnę ła  się gorzko. O grom na  p rz y k ro ś ć  zgłuszyła w  n ie j  wszel­
kie inne  uczucie . P a n i  Idalia  spos trzeg ła  ten w y ra z  na  je j  tw arzy ,  pa trza ła  
n a  n ią  badawczo.

S tefc ia  spuściła  oczy. Mocny Tumieniec opływał ją  z wolna,  usta drżały .  
Całą postacią  i tym  ru m ie ń cem  zdaw ała  się m ów ić:

— Ta p rzes ta rza ła  h is to r ia  właśnie  mię wypędza ,  ona jes t  pow odem  mej 
obaw y, boję  się, by nie z m ar tw y ch w s ta ła .

Długi czas siedziały nap rzec iw  siebie bez słowa. Duże p iw ne  oczy p a n i  
lda li i ,  w p a t rzo n e  w  Stefeię,  zw ęża ły  się co raz  bardz ie j  i  na  tw arzy  pozo­
sta ły  ty lko  w ąsk ie ,  brązow e szpareczk i.  Je dna  b r e w  d rga ła  nerw ow o.  B a ro ­
now a  białą ręką  bawiła  się zło tym łańcuszk iem  od zegarka ,  głęboko coś ro z ­
ważając.

Stefcia  wolno i poważnie podniosła  na nią oczy, błyszczące wilgocią łza­
wej  powłoki.

P an i  Elzonowską pow sta ła .
— S tanow czą odpowiedź dam  pan i  ju t ro .  T ak  od ra z u  n ie  mogę.. . p a n i  

po jm uje? . , .
Dziewczyna zrozum ia ła ,  że je s t  odgadnię tą .  K rew  je j  buchnę ła  do mózgu.
M atka  Luci  podała  jej  rękę  ju ż  ch łodn ie j  niż  p rzed tem .
Stefc ia  schodziła z wielk ich  schodów chw ie jnym  k rok iem . W głowie je j  

szumiało.
Oparła  się ciężko n a  a k sa m itn e j  poręczy.
— Trzeba  jechać...  jechać. . .  n a  zawsze.  Boże! Boże! daj  mi sil!...
J e j  postać  odbiła się w w ie lk im  lustrze w iszącym  n a  zak ręc ie  schodów. 

S tefc ia  u j r z a ła  swą tw arz  zm ien ioną  do n iepoznan ia ,  b ladą,  z p o d k rążo n y m i  
oczyma i w y razem  bólu w  t r ag icznych  źrenicach.

W tem dały  się słyszeć za n ią  czyjeś k roki.
O bejrza ła  się. Młodszy lokaj  zbiegł szybko ze schodów, p rz e sk a k u ją c  po k i l ­

ka naraz .  Za n im  szedł J a c e n ty .
— Co się sta ło?
— P an  o r d y n a t  p rzy jecha ł .
Dziewczyna zadrżała .  Z robiła  r u c h  ja k b y  do ucieczki ,  a le  nogi je j  zac ię ­

żyły.
Na dole szw ajcar  o tw iera ł  już  drzwi.
Była na o s ta tn ich  stopn iach ,  k iedy  wszedł W aldem ar .
Twarz mu za jaśn ia ła ,  p rędko  zd ją ł  czapkę i śc iągnął  rękawiczkę .
Poda ła  mu rękę.
On bez słowa przyc isną ł  ją  do ust, p rzy  tym  spo jrza ł  n a  zm ien ioną  tw arz  

Stefci  i b rwi zbiegły  m u  się n a  czole.
Ona znik ła  w przy leg łych  d rzw iach .  W padła  do swego p o k o ju  i cisnąc w 

d łon iach  rozpalone  skronie ,  zaw oła ła  z w y b u ch em  płaczu:
— Boże! Boże! r a tu j  mię!...
O garnia ła  ją gorączka,  działo się z n ią  coś n iezw ykłego .  Na k an ap ce  pod 

oknem , w tu lona  w kącik ,  siedziała  płacząc i rozm yśla jąc  n a  p rzem ian ,  r a d a ,  
że Lucię z a t r z y m a ła  m a tk a  i że m ogła  być zupe łn ie  samą.

Obudziło ją  p u k a n ie  do drzwi.
— K to  tara?
— Ja ,  Jacen ty .
K a m e rd y n e r  wszedł.
— Pan  o rd y n a t  p rag n ie  się widzieć z p a n ie n k ą .  J e s t  w białym salonie.
S tefc ia  uczuła  bolesny k u ic z  w k r tan i .
— Dobrze, idę zaraz.


